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Sprawa wydania
i i  l o l r o w i i ,

5t n ? I S jA  U C H W A L IŁA  W N IO SEK  P IA - 
w ^ C ó W  W Y D A N IA  D W Ó C H  PO SŁÓ W : 

r - B O B R O W SK IEG O  I STAŃCZYKA.
R e f e r e n t a  w n i o s k u  n i e m a i

czora* n.a Początku posiedzenia Ko- 
Regulaminowej przewodniczący pos. 

Kj^tel oświadczył, że zwołał Komisję do- 
h C  28-go z powodu tego. że kilka klu- 
w nie powzięło jeszcze decyzji w spra- 
^  Wydania.

Lutosławski imieniem trzech kltt- 
Ikiji ^ jeńsk ich  zaprotestował przeciwko 
towJj0waT” u Prze^ (Xin'iczĄcego Popiela z 

p 11 zbyt późnego zwołania komisji. 
ej^PrzystąpioTto do obrad rzeczowych.

przemawiał referent tow. Liber

t y  bK? przedstawił dotychczaiso-
fZv tifrad komisji w tej sprawie.

c*y/fc>!iuiiał, jak przed tygodniem po od- 
*u doniesienia prokuratury krakow- 

t*j^ Wszedł w merytoryczną ocenę posta- 
żądania wydania posłów, jak po 

W ^J^wiemu ks. dr. Lutosławskiego, po- 
^'kia'^Ce^0 OW°. u d a n ie , Pos- Brodacki 

że nie mógłby na podstawie 
PrakuraturY głosować za wy- 

* nie chcąc działać bez uchwały 
• prosił o odroczenie posiedzenia w 

S i  ^ ó w ie n ia  sprawy w klubach. Za tvm 
lątjjj ł®m głosowała cała komisja z wy- 

ks. Lutosławskiego, a więc i te 
J^ctwa, które w Sejmie termin 4-dnio- 

^ W ih  Za^ ^ en â  sprawy w plenum u- 
I T*j u c h w a ł ę  komisji prasa prawicowa
' h i .  ł i J C t y r a  W l p ł f s r n t n  w  f r - n  c n n ^ j )  Z U T "

uzupeł-
l̂ w 1nj’ctwa większości w ten sposób 
^ W a ł y ; że komisji chodzi o  uzi

tnaterjału.
^M fe rf^ łą  sie tedy gonitwa za nowemi 
£T<4cii>. H” * Właściwie po myśli ustawy,

n j ^ <łr krakowski nowych m iterjałów  
nie miał. W zięto się 

^ s o b y .  Dwa dni oo posiedzeniu 
1 zi* p ły n ę ło  rl° marszałka Sejmu pis- 

"'ierające rzekome nowe materjały. 
V j  Mychmiast po otrzymaniu ich wrę-

le Urzędnik przewodniczącemu korni_    ' ‘ - - -
C -  P
l i i '  ^  ‘  .  ■ - - - - - - -  - - - - - - - - -, 9łi. £®cności mojej — mówi tow. Liber-
i ^»ia ^Zeczvtawszy je razem z nim, na- 

jâ .s J Wziąłem je pod klucz, odmawia
j ą  lc"kalwiek wyjaśnień przedstawiciel i  sy< wychodząc z tego założenia, że 
tav^nwj6 ZORłał odczytany list na komisji, 

t j ten należy uważać za ak t tajny. 
c*?Uvkument ten ukazał sie w dosło- 

j ® się j łee w prasie prawicowej, co ma- 
tylko z tego powodu, że z min. 

ta 'Wo^ '  dano go prasie partyjnej.
dokonała na nim całego 

*V ^ in -  Zersiw' po^  których wpływem 
,a Publiczna nie wyłączając pra- 

H ^o-w^6*’ ’Hforu’ow'ala czytelników, że 
- m aterjały zostały przysłane z 

f 2 Prokuratorii krakowskiej. Tym- 
^  'Oocjp P’sn io  zostrrto  sfo b ryk o io a n e  w  

sprawiedliwości i nosi datę: 
n ' listopada. Datę tę oisma 

<*niQ Podały, opuszczając miejsce na-
tlv, Dale; .
W .ł^sino ^ w c z o n o  wstęp i 
C ^ a ,  - miT1

załączone
'‘'tn, żę j ‘V sprawiedliwości, z którego

Urzęrłr^T^kument ów jest sprawozda- 
V  n ,,, min., którego minister wy-
t(j ^  nad dochodzanicm w

- .Krako%vskich“. Sorawozdanie
orzez p. Kondratowicza, 

° r°. To jest znowu łalsz. P

j Kondratowicz bowiem nie jest prokurato
rem przy sądzie okręgowym w Krakowie, 
lecz urzędnikiem ministerjum.

W edług ustawy o postępowaniu kar- 
rem , powołany do ścigania przestępstw 
jest prokurator przy sądzie właściwym, nie 
zaś urzędnik ministerjum. Konstytucja w 
art. 21 wyraźnie postanawia, że gdy chodzi 
o zezwolenie Sejmu na ściganie posła, to o 
takie zezwolenie do Sejmu winna się zwra
cać „władza właściwa'*, a więc niezawisły 
sąd. W  tym  wypadku minister sprawiedli
wości obalił przepisy Konstytucji, pogwał
cił przepisy procedury karnej, byleby tyl
ko jaknajprędzej uczynić zadość życzeniu 
stronnictw większości, które były w pogo
ni za nowemi materjałami, widząc nicość 
doniesienia prokuratury krakowskiej, na 
której najwidoczniej ściganie posłów wy
muszono. W raporcie p. Kondratowicza, 
złożonym ministrowi a obecnie udzielonym 
komisji, są wymienione nowe fakty, jak np. 
fakt wezwania, wystosowanego rzekomo 
przez posła Bobrowskiego do oddziału poli
cji, aby złożyła broń. Dalej fakt przemówie
nia posła Stańczyka, wygłoszonego z auto
mobilu pancernego. Czemu tych nowych 
twierdzeń swojem nazwiskiem nie pokrywa 
właściwy prokurator krakowski, albo też, 
jak tego Konstytucja żąda — władza są
dowa, czemu wysunięto w  tym celu urzęd
nika ministerjum, który wprawdzie ma ty- 
tuł prokuratora, lecz w rzeczywistości fun
kcji prokuratorskich przy żadnym sądzie 
nie wykonywa, udziału żadnego w docho
dzeniach nie brał i nie bierze, skoro, jak 
sam minister w piśmie przyznaje, zlecone 
mu były tylko funkcje „nadzoru nad do 
chodzeniem".

Charakterystyczną rzeczą jest, że pod
czas gdy pismo prokuratora krakowskiego, 
a więc czynnika ponoszącego odpowiedzial
ność za śledztwo, jest ściśle sprecyzowane 
co do faktów, gdyż na każdy fakt podaje 
świadka, pismo nieodpowiedzialnego za 
śledztwo czynnika, jakim był w tej sprawie 
p. Kondratowicz, pismo spisane zdała od 
miejsca dochodzeń, wygląda, jak artykuł 
dziennikarski, podnosząc różne twierdzenia, 
niczem nie dowiedzione, poparte tylko o- 
gólnikowym frazesom „twierdzono, donie
siono. powiedziano" i t. p. Prawdą jest. że 
co do przemówienia Stańczyka, zacytowa
nego b. szeroko w doniesieniu p. Kondrato
wicza, sam p. Kondratowicz mówi o świarl- 
ku por. dr. Mayerze, który to całe przemó- j 
wienie słyszał. A  tymczasem p. por. dr. ! 
M ayer zgłosił się do prokuratury w  K r piko- '■ 
wie i zaprotestował przeciw nadużyciu jego ! 
nazwiska w  sprawozdaniu p Kondratowi
cza,bo świadkiem tego przemówienia wcale 
nie był. (W sali nabitej posłami różnych 
stronnictw w liczbie około 100 — wielkie 
poruszenie).

Co powiedzieć dalej o oskarżeniu pos. 
Bobrowskiego, który, według doniesienia, 
miał odbierać broń oddziałom policyjnym, 
skoro udowodniono, że pos. Bobrowski w 
dniu 6 listopada ani nie był w Domu Ro
botniczym, ani na ulicy wśród tłumu się 
nie znajdował, lecz przebywał w mieszka
niu swem, Następnie mówca cytuje ustę
py z obrony, napisanej przez gen. Czikla i 
wydrukowanej w „Glosie Narodu", z której 
wynika, że ten generał przygotował szero
ko zakrojoną akcję, celem zbombardowania 
całej starej dzielnicy krakowskiej za po
mocą artylerji, bomb lotniczych i pancer
nych samochodów. „Cale s ta re  miasto

krakowskie — jak pisze generał — byłoby
legło w gruzach, a na ruinach byłby się 
rozłegł płacz wdów i sierot". Przed tą s tra 
szną rzezią i zniszczeniem Krakowa obro
nili gród podwawelski trzej obecnie tak za
ciekłą nienawiścią stronnictw prawicowych 
nękani posłowie: Marek, Bobrowski i Stań
czyk! Doprowadzili do uciszenia się wzbu
rzonych tłumów, przerwania walki brato
bójczej, do oddania broni. Czyż to nie jest 
istnym szałem, że politycy prawicowi i pra
sa rozpętały taką nagonkę przeciwko nim, 
wprowadzając ponadto w błąd opinję pu
bliczną fałszami i wymysłami!

Sprawa powinna być rozstrzygnięta 
przez komisję objektywnie, nie ze stano
wiska zemsty na P. P. S., przeciw której 
chce się chwycić broń polityczną. Wszyscy 
trzej posłowie usilny nacisk wywierają na 
referencie, by oświadczył się za ich wyda
niem. Jednak mówca nie może pogodzić 
tego ze swojem sumieniem, ze swojem 
przywiązaniem do demokracji, której fun
damentem jest parlamentaryzm i nietykal
ność poselska. Nie może dopuścić, aby 
dla dogodzenia żądzy zemsty partyjnej 
wtrącano do więzienia posłów, których je- 
dynem przewinieniem było, że w swoich 
przemówieniach atakowali rząd z powodu 
nierozumnych i bezprawnych zarządzeń i 
że swoim wpływem i autorytetem  moral
nym przyczynili się do zakończenia walki 
bratobójczej.

Następnie zabrał głos minister Nowo
dworski, który w długim, bałamutnym wy
wodzie prawniczym, świadczącym o zupeł
nej nieznajomości ustaw karno- sądowych, 
obowiązujących w b. dzielnicy austrjackiej, 
wywodził, że p. Kondratowicz jest proku
ratorem  w tej sprawie. P. minister bardzo 
kiepsko usprawiedliwiał się z zarzutu, u- 
czynionego przez referenta, że do śledztwa 
dobierał sobie sędziów śledczych z po
gwałceniem ustawy i zasad niezawisłości 
sędziowskiej. Koroną jego przemówienia 
było przyznanie się do tego, że co do dr. 
M ayera istotnie zaszło tu przeoczenie, al
bowiem to  co podano, jako zeznanie M aje
ra, było właściwie notatką Majera, stresz
czającą cudze opowiadanie o mowie pos. 
Stańczyka!

Po męinych wywoćach post Jaroszyńskiego, 
zabrał gło® ks. Lutosławski, który powiedział: 
Ochrona nietykalności poselskiej ma służyć do 
zasłonięcia posłów przed szykanami władz. Nie 
można jednak tej zasady rozszerzać tak dalece, 
aby uniemożliwić sądom wymiar sprawiedliwo
ści. 'Przytoczona przez Sejm sprawa posłów Wy- 
ręb o w ski eg o i Dymowskicgo ma zupełnie inne tło. 
Mówca był wówczas na wiecu i słyszał to przemó
wienie i może stwierdzić, ie  nie było w niem nic 
takiego, przeciwko czemu możnaby było podnieść 
jakiekolwiek zarzuty.

Wydanie krakowskich posłów nastspić win
no w interesie współ oskarżonych w tym śledztwie. 
Jak ież  bowiem w umysłów ości podsadnych i ca
łej opinii publicznej przedstawi się takt, że gdy 
jedni odpowiadają — drudzy kryją się za niety
kalność posel/ską. Straszenie aresztem posłów 
jest nie na miejscu, albowiem sądy niewątpliwie 
na tę  drogę nie wejdą.

Mówca domaga się wydania wszystkich trzech 
posłów.

Pos. Silberschein (Koło żyd.) mocno protestu
je przeciwko temu, aby komitet polityczny Rady 
Ministrów wywierał nacisk na Sejm w kwestji n ie
tykalności poselskiej Uważa to  za niebezpieczny 
precedens na przyszłość.

Pos. Pntek. Sprawę wydania posłów Marka, 
Bobrowskiego i Stańczyka, jak również i cały 
przebieg zajść krakowskich traktuje Rząd i więk
szość rządowa z punktu widzenia zacietrzewienia 
partyjnego i swych interesów.

W Krakowie zmieniono dwuch prokuratorów, 
endeków, którzy jednak nie odpowiadali inten
cjom Rządu. Dano aa ich miejsce nowych — po- 
słusznych. Ten sam minister, który zmienił pro
kuratorów krakowskich, wywierał nacisk na ore-

zeta Sądu Apelacyjnego i  oprowadził sędziego
śledczego z inneigo okręgu.

Oblicze komisji regulaminowej też zmieniono. 
Nie widzimy bowiem objektywnie na oprawę pa
trzących posłów z prawicy. Wysłano innych.. 
Pr-ytem ci, którzy wołają o sądy, sami już spra
wę osądzili. Dowodem tego odezwa, 'którą załą
czono do wszystkich pism oarodowo-demokra- 
tycznych, p. t. .Kainowa zbrodnia". W odezwie 
tej obwinia się o  wypadki krakowskie nie tylko 
już posłów socjalistycznych, ale i posłów t  „Wy
zwolenia", a imiennie, pos. Dąbskiego, Sanojcę i  
Puika.

Jeżeli takie protokuły zeznań świadków, jak 
zeznanie .por. Majera, ełużą ministrowi sprawled!, 
do żądania wydania posłów, to i takie odezwy wy
starczą p ministrowi do żądania wydania takiej 
ilości posłów, jaka potrzebna będzie dla utrzyma
nia większości rządowej.

Tu działa jakaś mafja. Kilkanaście wniosków
0 wydanie posłów opozycyjnych znajduje się już 
w komisji. Wnioski ite «ą jakby pisane pod jed
no dyktando: X czy Y namawiał do  rzezi, gwał
tów, do obalenia istniejącego ustroju społecznego
1 t. p. - • — -     -

Skoro jednak sam p. minister przyznaje, ie  
wniosek prokuratora krakowskiego może być mia
rodajny, przeto sad  tem drugiem pismem, która 
spreparowano w Min. Sprawiedł„ należy przejść 
do porządku dziennego.

Przy tej sposobności ostrzegamy posłów z 
prawicy, by nie prowokowali. Niech nie myślą, 
że przez zamknięcie posłów krakowskich odnio
są zwycięstwo, albowiem czynem tym zakłócony 
zostanie spokój w kraju Nie myślcie, że rzesze 
ludowe cierpliwie będą znosić zamykanie w aresz
tach posłów krakowskich, o których sami wiecie, 
ic  byli pacyfikatorami Krakowa.

Pos. Konopczyński (Zw. L.JN.)" cytuje przy
kłady z historji, iż w dawnej Polsce nietykalność 
poselska tak  daleko nie sięgała, jak obecnie.

Pos. Brodacki (Piast) analizując dodatkowe 
pismo Min. Sprawiedl., oświadcza, te  klub jego 
będzie głosow_ał przeciwko wydaniu pos. M arka, 
natomiast uważa za konieczne, by pos pos. Bo
browski i Stańczyk wytłumaczyli się przed sądem 
ze stawianych im zarzutów rozbrajania polidji i 
pochwalania czynów „bojowców" krakowskich 
(Głosy wśród posłów lewicowych: Panu Bogu 
świeczka i diabłu ogarek).

Tow. Liberman w świetnem przemó
wieniu odpiera argumenty posłów prawicy 
i pos. Brodacki ego, uważając, że tylko  
przesądzenie te j sprau>y uprzednio przez 
kluby mogło wpłynąć na takie stanowisko 
pos. Brodackiego. W skazuje przytem, iż 
parlament francuski trzyma się innej me
tody, gdyż tylko w 2 wypadkach wydal 
dwuch posłów za zdradę stanu. Każdy 
sumienny poseł, jeśli nie będzie zacietrze
wiony partyjnie, przychyli się do wniosku
0 niowydawanie posłów krakowskich.

Nastąpiło głosowanie. Za wnioskiem 
tow. Libermana wypowiedzioło się 7 po
słów, przeciwko 8 (Chjena i P iast). Wnio
sek upadł.

Na wniosek pos. Brodackiego, rozdzie
lono wniosek pos. Lutosławskiego, domaga
jący się wydania wszystkich trzech posłów
1 głosowano oddzielnie nad sprawą wyda
nia pos. M arka i oddzielnie nad wydaniem 
pos. Bobrowskiego i Stańczyka.

Za wydaniem pos. Marka głosowało 6 
posłów, ze Zw. Lud. Nar., Chrzęść. Nar. 
Zjedn. Ludowego i Chadecji, przeciwko 9 
posłów z opozycji i Piasta. Wniosek upadł.

Za wydaniem pos. Bobrowskiego i Stań
czyka wypowiedziało się 8 posłów ze u>szy- 
stkich stronnictw rządowych, przeciw  7 po
słów z opozycji.

Tow. Liberman złoży ł uołum separatum.

Przy tej sposobności zdarzył się cha
rakterystyczny wypadek. Pos. Lutosławski 
oświadczył, iż wobec rozdzielenia wniosku 
przestaje go uważać za swój i zrzeka *ię 
referatu, podtrzymując swój pierwszy wnie- 
sek, tako wniosek mniejszości.
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Pos. P u tek  proponuje, by referat objął j 
pos. Brodacki, ewentualnie pos. W idota 
(Piast).

Pos. Brodacki zrzeka się.
Pos. W idota. Nie p o d ejm u ję  się, ja  je • 

item  w eterynarzem .
O krzyki posłów  z lew icy: Tchórze,

pokażcie się w Krakowie.
Przewodniczący apeluje do większo

ści, by nie utrudniała przeciągających się 
obrad i proponuje przegłosowanie wyboru 
referenta.

Postawiono dwie kondvdafcury: poet
Konopczyńskiego (Zw. L.-N.), za którym 
głosowało tylko dwóch piastowców, i pos. 
Brodackiego, który otrzymał 13 głosów, 
pozostałych członków komisji.

Minio dokonanego wyborru pos. Bro
dacki oświadczył, że nie podejmuje się po
wierzonego mu referatu.

Na tern posiedzenie zakończono.

Obrady piastowców.

Dyskusja polityczna ma dziś być kon
tynuowana. Obrady piastowców cechuje 
dotychczas wielka rozbieżność zdań i nieza- 
dcmoknie z panujących stosunków, a za
razem  pełna dezorjentacja.

Spraw a tiydan ia  posłów  socjalistycznych.
W czoraj od samego rana do g. 4 pp. 

obradował klub parlam entarny „P iasta '1. 
Rozpatrywano przcd:*wszystkiem sprawę 
wydania to w. Marka, Bobrowskiego i Stań
czyka. Po referacie pos. Brodackiego klub 
powziął dziwaczną i niegodną — „kompro
misową" uchwałę, aby klub „Piasta" gło
sował za wydaniem Iow. Bobrowskiego i 
Stańczyka, a przeciw wydaniu tow. Marka!

W  dyskusji zabierał głos poseł kra
kowski, red. Marjan Dąbrowski, który jako 
naoczny świadek zajść i człowiek blisko 
stojący wypadków i życia publicznego Kra
kowa. stwierdził, że oskarżenie jest nieu- 
zasadnio e i że posłowie socjalistyczni za
służyli sie wiele d.la uspokojenia tłum u i 
zaprowadzenia porządku w mieście. P. Dą
browski złożył wniosek glosowania prze
ciwko wydaniu.

Przeciwko wydaniu wszystkich trzech 
posłów przemawiali pp. Bryl, Pawłowski, 
r lu ta  Posadzki, Poznański, Szmigiel i Tar
gowski.

Sen. Błyskosz wniósł odroczenie de
cyzji aż do zbadania sprawy przez sejmo
wą komisję, umyślnie w tym celu wy
brana.

Przemawiał również sam p. minister 
spraw wewn. Kiernik, który całą godzirę  
przekonywał swoich towarzyszy partyjnych 
o ko -lieczności wydania posłów socjalisty
cznych.

W głosowaniu wniosek sen. Błyskosza 
o odroczenie sprawy uzyskał 13 głosów 
przeciw 22.

Wniosek pos. Brodeckiego, o niewvda- 
wanie tow. Marka przyjęto jednomyślnie, 
wniosek zaś wydania tow Bobrowskiego i 
Stańczyka przyjęto 22 gt. przeciw 13.

W tvm duchu otrzymali instrukcje 
przedstawiciele Piasta w komisji regulami
nowej.

Omawiano pozatem sprawę upływ ają
cego dn. 30 b. m. ullym afvw nego term inu 
uchwalenia ustawy o parcelacji i osadnic
twie oraz sprawę poruszaną tuż przed 
kilku tygodniami zjednoczenia ruchu ludo
wego, które stało się znowu bardzo aktual
ne raw et dla Piastowców. wobec utworze
nia Zw. Stronnictw Ludowych.

Sprawozdanie powyższe całkowicie 
potwierdza to, co pisaliśmy na tem miejscu: 
żądanie wydania naszych tow. jest aktem 
zemsty, nie mającym nawet cienia, nawet 
pozoru rzeczowego uzasadnienia. Min. 
sprawiedliwości popełnił cały szereg gru
bych nieprawidłowości, aby wesprzeć 
pierwotne podanie prokuratorskie, uznane 
przez komisję za zupełnie niew ystarczają
ce. Ale „nowy m aterjał", w Min. sprawie* 
dl.wości na zamówienie sporządzony, oka
zał się wprawdzie kompromitujący, leoz 
tylko dla zbieraczy tego rodzaju „moty
wów".

Piastowcy próbowali z początku o- 
przeć się terorowi ks. Lutosławskiego. Ale, 
jak zawsze, ulegli — ponieważ oddawna 
nie odgrywają samodzielnej roli i robią to, 
co im Chjena każe. P. W itos i p. Kiernik 
związali swój los z losem tego gabinetu i 
upadek jego traktują, jako swoje osobiste 
polityczne bankructwo. Stali się tedy nie
wolnikami Chjcny — i gdy Chjena zagrozi, 
gdy zęby im pokaże, gdy użyje zwykłych 
swoich sposobów wymuszania i teroru, pod
dają się w sposób, któryby budził litość, 
gdyby nie był tak nędzny i wyzuty poprostu 
z wszelkich znamion przyzwoitości i god
ności politycznej.

Tak było i tym razem. Chjena zażą
dała wydania trzech posłów; piastowcy 
struchleli, że w razie niezgody z ich strony 
Chjena mocno się na nich pogniewa — i 
postanowili większością głosów wydać — 
dwirch. Je s t to dziki absurd, świadczący 
tylko o tem, że piastowcy m ają nieczyste 
sumienie i próbują się z tego wykłamać w 
najniemoralniejszy sposób. Albo wszyscy 
trzej winni — albo żaden. Tak stoi sprawa. 
Tow. nasi działali tak, jak przystało na po
słów P. P. S.. działali w jednym duchu i 
jednym kierunku. I tak samo jak niema 
absolutnie żadnych motywów wydania tow. 
Marka — tak samo, w tej samej zupełnie 
mierze niema absolutnie żadnych moty
wów do wydania tow. tow. Bobrowskiego i 
Stańczyka. Piastowcy doskonale to wie
dzą — i ich uchwała jest poprostu nędz
nym wybiegiem partyjnym, głęboko niemo
ralnym i kompromitującym doszczętnie p. 
W itosa i p. Kiemika, którzy na swoim klu
bie taką uchwałę wymusili. Piastowcy 
dopomagają zemścić partyjnej Cbjeny, gło
sami swemi rozstrzygają o wydaniu po
słów, których postępowanie było bez za
rzutu i którym Kraków i społeczeństwo 
polskie zawdzięcza, że doszło do pacyfika

cji i że zbrodnicze, potworne plany Czikla 
nie zostały urzeczywistnione.

I czyż myślą, że odpowiedzialność swo
ją za wydanie posłów zmniejszą, że swój 
udział w zemście tych, którzy popierają 
Cziklów i ich m etody przeciwko robotnikom 
polskim — osłabią, głosując za wydaniem 
2 posłów, a nie 3-ch?!

P. Brodacki wstydzi się własnego wnio
sku i odmówił referowania sprawy w Sej- 

To już chyba szczyt kompromitacji

rech bojówkaray, to Heclcer może bodaj 
swych pieniędzy od ■towarzyszy odbierze”.

W odpowiedzi ma tę ,plotkę, „Naprzód1" ośwt»<̂’ 
cża, iż wiadomość ta jest od początku do ko*6* 

1 zmyślona.

mte
piastowców! Klub Piasta w sojuszu z 
Chjeną doszedł już do ostatecznych granic 
upokorzenia i politycznej nędzy.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE KRWAWEGO 
WTORKU.

CENNE WYZNANIE GEN. CZIKIELA.
Były szef D. O. K. w Krakowie, krwa

wy gen. Czikiel, złożył cenne wyznanie na 
szpaltach chadeckiego „Głosu Narodu".

Opowiada on mianowicie o  swoich za
rządzeniach strategicznych w dn. 6 listo
pada i oświadcza, że jako ostatni środek, 
miał on w planie zbombardowanie dzieln i
cy, w  k tórej zna jdu je  się Dom Robotniczy. 
Nie upierał się jednak przy tym planie, z 
chwilą, gdy otrzym ał rozkaz cofnięcia woj
ska jako posłuszny żołnierz, u którego 
przeważa dvscvolina nad „źle pojętą am
bicją wojskową".

G dyby się inaczej sta ło  —  dodaje gen. 
Czikiel —  dziś  część starego K rakow a by
łaby ruiną; przygotow any b y ł rozkaz bom
bardowania te j  części m iasta nrzez artyler- 
ję , lo tn ików  i sam ochody pancerne".

I zauważa, że wtedy powstałyby „kupy 
gruzów  i p łacz w dów  i sierot".

Gen. Czikiel sam przyznaje się do te
go, że wszystko miał przygotowane, ażeby 
zamienić część Krakowa w „kupę gru
zów" ł

I jeszcze jedno.. Pisząc o posiłkach 
dla piechoty, gen. Czikiel oświadcza:

„Jako posiłki zostały zadysponowane 
najpew niejsze części w ojska, t. j. dw a 
szwadrony 8 p. uł.“.

„Naprzód" podając to oświadczenie, 
stwierdza, iż w „wybranych oddziałach" 
przeważa element nie-polski. Widocznie 
więc gen. Czikiel był zdania, że żołnierz, z 
pochodzenia nie-Polak. jest pewniejszy, po
datniej szy do jego celów.

Ii® mi'i © n if .
„Dziennik Bydgoski” zamieszcza za jakie mi 

imnem (pismem cbjeńśkiem następującą „wiado
mość” z Krakowa:

,/Pamiętnego 6 (listopada, gdy miasto było do 
! połowy jeszcze w ręku bo;ówkarzy, do mieszka- 
; nia redaktora Heckera późnym wieczorem dostało 
: się 4 uzbrojonych drabów i przykładając mu kara- 
I biny do piersi zażądali, aby wydał im pieniądze, 

otrzymane z Rosji ,.na rewolucję".
Przerażony śmiertelnie Meeker wydał napast

nikom. swą całą gotówkę, t. j. 60 miljonów marek, 
poczerń ci. zabrawszy nro jeszcze nieco biżuterji, 
opuścili spokojnie jego mieszkanie.

W socjalistycznym sztabie generalnym zajście 
to stało się niebawem, giośne. ale starano się je 
zachować w tajemnicy, aby się nie ośmieszyć i 
ni-e narazić na urągowisko, Ale w rezultacie po
licja odkryła całą rzecz i o ile znajdzie tych czte-

Czytamy w „Naprzodzie" :
„Śledztwo w sprawie krwawego wtork® 

prowadzone jest w dalszym ciągu w sad1** 
okręgowym karnym w Krakowie, W najbli^ 
szych dniach, ze względu na olbrzymi ®*# 
terjał śledczy zebrany w tej sprawie, pró** 
sędziego Hu'.ha i sędziego Podobińskiej* 
przydzielonych będzie jeszcze do tej spr*4** 
dwóch sędziów śledczych. Również do po®*1 
cy prokuratora Schwarza przydzielony jest * 
dniem wczorajszym prok. HubI, przeniesioff 
z Górnego Śląska.

W ostatnich dniach sprowadzono do vd? 
zień sądu okręgowego karnego w Krakowi* ? 
osób pod zarzutem współudziału w walk** 
w dn. 6 listopada. Są to: Józef Kwinta, 
Zajdowski, Antoni Slabik, Józe! StolarczY* 
Franciszek Synowiec (l Kazimierz K o rn ik  
szofer. Prowadzone są dochodzenia p r z e d *  
urzędnikowi pocztowemu Kórnickiemu * 
zbrodnię gwałtu publicznego. Do sądu i Pr<r 
kuratury wpływa codziennie wiele anoni®*' 
v/ych listów, w których denuncjują się lud** 
wzajemnie.

Komenda wojskowa nadesłała do prok* 
ratury listę strat, pon'esionych w dniu 6 li***, 
pada. Według tej rclacii, zabitych zostało ' 
żołnierzy i oficerów, lekko rannych 44 żol*1*! 
rzy i oficerów, ciężko rannych 59 żołnierżf 
oficerów. W koniach straty sa następuję*? 
39  zabitych koni, zaś 77 koni rannvch n ie z d 0 '  
nvch do służby w wojskn. Straty pocW  
dza z 1, 2, 3 i 4 szwadronu, oraz oddziału ^  
rabinów maszynowych 8  p. ułanów i  II ba1* 
jonu 16 p. p.“.

DALSZE REPRESJE W TORUNIU.
(Telefonem).

Dn. 25-go b. m. znów dokonano rewłrf* i 
fow. Heleny DOMAŃSKIEJ, przewodnicz**® 
Komitetu Okręgowego P. P. S. w Toruniu* 
raz u tow. Poła.

TOW. POLA ARESZTOWANO.

Z a r z ą d ó w  
tSrożyzny i paskarstwi

CODZIENNY WSKAŹNIK DROŻYZN* 
CHLEBA. j.

Oddział do walki z lichwą przy 
sar jacie rządu ulegaliizował nowy w ska^j( 
drożyźniany przez przyjmowanie do 
twierdzającej wiadomości cen wyzna* : 
nych na chleb przez paskarzy zboio* 
mączno - piekarskich. . ̂

Ten paskarski „sowiet wvznaczy* 
dziś następujące ceny chicha:

Ćhleb^pytlowy w hurcie 144,900 ^
w  deta lu  155,770 [poprzednio 139,750]. ^  
kowy: w hurcie 125,475, w detalu  134. ^ 
sitkowy II gatunku: w hurcie 110.25U. 
d eta lu  118,250 (poprzednio 107,5001. 
zowy: w hurcie 103,ICO, w d e ta lu  1' '\ą  
za kg. (poprzednio 104,275). Cena

PIOTR HAMP.
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„W ztrcwy*4 UrzęBmk.
(Dokończenie).

Pożar pociągu numer 1837 pozwolił panu 
Leignelowi ocenić odpowiednio personel le
karski; są lekarze oddani interesom Kolei; 
są i inni, oddani interesom poszkodowanych. 
Pewien lekarz któremu bardzo zależało na 
tem, aby zostać lekarzem kolejowym, albo
wiem wtedy jeździ się darmo koleją, czynił 
wszystko, co mógł, aby przyjść z pomocą pa
nu Leignelowi. Pan Leignel widział jak w 
ciągu dwóch godzin starał się wywołać sztu
czne oddychanie u małego zwrotniczego.

— Dostał w plecy — mówił dzielny le
karz — ale nie w stos pacierzowy, albowiem 
udało mi się wywołać skurcz kończ/yn dol
nych.

Istotnie poruszyły się zupełnie jak gałę
zie jabłoni, potrząsane przez doświadczonego 
ogrodnika. Kiedy już nie było żadnej nadziei, 
aby Kolej mogła uniknąć odszkodowania na
leżącego się za sto procent inwalidztwa za
częto się przyglądać ranie, aby wspomnieć o 
niej dokładnie w protokule *i wtedy dopiero 
zauważono, że stos pacierzowy jest zmiażdżo
ny. Nieszczęśliwy zwrotniczy mógłby był 
umrzeć, mniej męcząc się i mniej cierpiąc, 
gdyby był pozostawiony w zupełnym spoko
ju. Nieudolna djagnoza lekarska, mająca źró
dło swoje w najlepszych zamiarach doktora, 
sprawiła, że podrzucano go w górę i podda
wano masażowi, jak topielca, któremu ruch 
zwiększony może przywrócić oddech właści
wy!

Najtrudniejsza w tym wypadku była spra
wa związana ze śmiercią pewnego flisaka. Je- 
4o żona miała oberżę na brzegu kanału. Nie

miała odpowiedniego wychowania. Nie miała 
leż przyzwyczajenia, jakie mają żony górników, 

które z całą wyrozumiałością i ze spokojem 
oczekują wiadomości o śmierci z powodu ga
zów podziemnych. Przyjęła pana Leignela tak 
boleśnie, że zawód agenta kolejowego powi
nien był mu obrzydnąć, gdyby jego przywią
zanie do zawodu nie było tak wielkie, że mógł 
oprzeć się wszystkiemu. Kiedy wreszcie zgo
dziła się być grzeczną, oświadczyła mu.

— Morderco! Można było uratować mo
jego męża. Leżał trzy godziny bez pomocy 
na peronie. Gdybyście byli zamknęli ranę, 
nie wylałaby się przez nią cała krew, jaką 
posiadał i żyłby jeszcze. Nie poczęstuję pa
na kieliszkiem wina. Nie łżyj pan. Mój 
mąż zarabiał wiele pieniędzy. Jego gabar 
znajdował się wciąż w podróży. Straciłam 
doskonały zarobek. Panu to wszystko jedno. 
Panu płaca miesięcznie. T taką gębę przysy
ła Kolej, aby mnie pocieszyła!

— Pani Destrćmont — odrzekł z niezmą
conym spokojem pan Leignel — Kolej nie pra
gnie śmierci podróżnego. Jest nią raczej bar
dzo zmartwiona i współczuje jak tylko może 
rodzinie. Dostarczyła już trumny.

Oberżystka uderzyła pięścią w ladę szyn- 
kowni:

— Sosnowa trumna dla właściciela ga- 
laru! Trumnę waszą rzuciłam do ognia i po
łożyłam męża do trumny dębowej z ozdoba
mi niklowanemi. Miał piękny pogrzeb; sta
wili się wszyscy marynarze. Zasłużył sobie 
chyba na to. Nie był przecie takim nędza
rzem jak pan.

Leignel zdobył się na spokój i wydobył 
z siebie najwyższe tony wymowy.

— Kolej spełni swój obowiązek. Niech 
pani powie, czego sobie życzy na poziomie za
robków ś. p męża. Ile zarabiał na każdej po
dróży i ile takich .podróży wykonywał co 
rok?

— Ile chciał. Przewoził węgiel dla wiel
kich pieców, półtora franka za tonę taniej niż 
wasza bezwstydna kompanja zbrodniarzy.

Leignel pomyślał, że jeżeli ta sprawa 
przedstawia się mizernie ze względu na wiel
ką odpowiedzialność majątkową ko!ei, to je
dnak on nie straci na tem, ile że dołączy do 
akt memorjał w przedmiocie konkurencji, 
jaką czyni kolei marynarka rzeczna. Otrzy
mał od wdowy po właścicielu statku wiele 
cennych wiadomości i dołączył mapkę kana
łu z oznaczeniem na niej wszystkich fabryk, 
zaopatrywanych przez flisaków ze statysty
ką robotników i paliwa zużytkowywanego 
przez każde poszczególne przedsiębiorstwo.

Leignel lubił walkę z komunikacją wod
ną. Nikt z urzędników nie rozumiał tak do
brze, jak on, dwu koniecznych zasad mono
polu komunikacji: zniechęcania podróżnego
zgłaszającego pretensje i kompromitowania 
handlu rzecznego. Jego szef zapowiedział

■at ^rznie i cicho, albowiem smutek odbi**' 
siłę. p

— Niedługo pozostanie mi tylko 
jaką otrzymam od kolei. To niewiele- \(i 
by mąż żyl poszukalibyśmy pracy na ^  
żywym jeszcze. Nasz kanał zamiera P° 
Kopalnie węgla przestały korzystać z 
nikacji wodnych. Wysyłają węgiel wag4’ ^

— Nie wiem nic o tem, proszę pa*11' jbf
nie mój wydział. Ja  tylko staram się* ^  
pogodzić interesy podróżnych z int*r ^pogounk. ui ic-i c o j vc.uy vtł (. v

Kolei. Kopalnie ponosiły straty na s ^ 1  
powolności komunikacji wodnych i Prł 
w tych komunikacjach podczas mrozó^’ ^

Oberżystka zaczęła przeklinać kolc,e 
lazne. j/-

fi*
— Spokojne było życie, zanim

\

A
ziono koleje. Gabar nie zabił nigdy cl

I

mu awans:

— Uwagi zawarte w pańskim memorjale 
wpłyną na zmianę taryfy P. Y* 103. Kolej o- 
bniży skalę opłat dla węgla na drodze z ko
palni do wielkich pieców i to w takim stop
niu, aby żaden statek rzeczny nie mógł wy
trzymać współzawodnictwa z koleją. Gabar 
jest hańbą naszych czasów, które korzystać 
powinny tylko z usługi wagonu kolejowego. 
Droga cywilizacji prowadzi wzdłuż toru ko
lejowego a nie poprzez wodę. Zwracając uwa
gę kompanji kolejowej na możność zniszcze
nia handlu rzecznego, oddaje pan usługi nie- 
tylko Kolei ale i Francji.

ka, to jest jazda piękna i szlachetna, Ji* 
jest czysty jak mieszkanie. Przy pomoc^^gl* 
koni można przewozić trzysta ton 
Wasz tor kolejowy sprowadził droży*0*^ 
g ie l  nie potrzebuje pośpiechu w przesY  g  
nie świeże brzoskwinie. Pędzicie
bijacie ludzi. Jesteście największą n!, .-“i ■■ ,
nością, jaka się urodziła na ziemi 0 
jak Bóg stworzył świat.

i b'u „
Kiedy pan Leignel, już jako ** (g jtf _

n n t v w i p  c r p ś r i t ,  m i p i i p r i .  I r d f i ł  ^  . I,po upływie sześciu miesięcy trafił łV ^
ny irysy i nenufarv kwitły aż po
nału. Przed zamkniętym domem ® -e d*'
trawa rosła niedbale. Nikt po ni*J 
tał, ani ludzie ani konie. .«:«i»**

Kiedy Leignel przyszedł do wdowy po 
właścicielu statku, aby wytłumaczyć, czego 
się może spodziewać po kompanji kolejowej 

j znalazł ją w rozpaczy.
Klijcntela ubywała. Wybrzeże rzeki po

rosło trawa. Oberżystka skarżyła się grze-

Pan Leignel kochał przyrodę. , W *  
było śliczne. Przychodzi tu c z ę s t o  
lę — łowić ryby na wędkę.

Tłom. Henryk 8



t ,»% v  w  * a *  m. & y  i i w j p g j a a  i y ^ j  r«

®**k pozostaje bez zmiany i wynosi w Hytr
in  ^0,000 mk., w detalu  11,000 mk. za sztu-

_ Również od dziś podwyższona zostaje 
2 *13 chleba wypiekanego przez W ydział 
. ^opatrywania: pytlowego ze 113,000 do 
1ia®0 mk., 70% przem iału — z 85,000 do 

0 000 i razowego z 80,000 do 103,000 mk. 
kfi- w sprzedaży detalicznej, (b.). 

Nadmierne te ceny nie są jeszcze o- 
e? ®czne, obszarnicy bowiem usilnie pra- 
j 18 w kierunku dalszej zwyżiki cen zboża 

mĄki.
Wczoraj giełda towarowo - zbożowa 

^ .o d b y ła  się. Natomiast w obrotach po- 
Sj^W owych panowała w  dalszym ciągu 
*>Vrk cta zwTżkowa. W edług otrzyma- 
lOrt i w*adotności w Bydgoszczy żądano za 
g f k g .  loco stacja załadowcza do 
’ 'lO.OOO mk. Kolosalną tę zwyżkę tłu- 

można liczeniem przez producen- 
*  na wywóz. W związku z tym daje się 

^  ^uw ać brak mąki tak w  młynach, jak i 
frekarniach.

Zbote zamiast do m iast Polski wysy- 
do Gdańska, dokąd wobec tego, że 
żyta nie jest ograniczony, handlarze 

jy *owi w ysyłają obecnie olbrzymie zapa- 
j, Ayta, przez co wywołują na naszych 
<Jotv ch towarowo * zbożowych nieznaną 
^JVchczas zwyżkę cen. Gdańsk magazy- 

zboże polskie, płaci za korzec nie 
<, ‘ei niż dwa dolary. W  związku z tern 
ęyJJ żyta wśród eksporterów, wyzysku ją- 
łów ^  sytuację, waha się od 2 do 3 dola- 
tyc • W ten sposób omijany jest, teore- 

*nY zresztą, zakaz eksportu żyta. 
*ROPLE MLEKA NA WAGĘ ZŁOTA! 

Mleko —  jedyny odżywczy pokarm u- 
dzieci —  staje się d la  rodzin średnio 

^ Y ^ y c h  nawet coraz mniej dostępne.
H4 Według opinji kół zainteresowanych, 
ęu^becną drożyznę mleka wpływają na- 

trzy główne przyczyny: udział w 
*ńai m ê’kiem pośredników, nigdy nie 
pęj^jych z tym handlem do czynienia i 
tu p ta ją c y c h  ceny mleka; znaczne podro- 
jt s*.e masła, od cen którego mleko iznaj du
do ta w ścisłej zależności, wreszcie dążenie 
kl(J^'równania oen mleka z cenami żyta, 
V -?  ^  ostatnim  miesiącu znacznie poszły 

Ustalone przez większe firmy mle- 
t. ij skie ceny obowiązują do dn. 1 grudnia 

nta są one jednak, niestety, przestrze- 
j^Pfzez ogół handlujących mlekiem. 

krt r t a  trafia do ich kamiennych serc o* 
Ratujcie dzieci, udostępniając im

strony rząd likwiduje, ze 
*Mów oszczędnościowych, spuściznę 

'Ui^.^Wykanach, którzy karmili 400,000 
2 drugiej bezkarnie pozwala spe- 

tom wyśrubowywać cenę mleka!...
W ARZE o t r z y m u j ą  tysiące w a g o -

’ SPOŻYWCY — OKRUCHY CUKRU, 
"inister spraw  wewnętrznych, p. Kier- 

^ g ^ W ie rd z i ł  podział kontyngensu listo- 
cukru między ogólno - krajowe 

spółdzielcze i wydziały aprowiza* 
* Poj 2?a*t, korzystające w tej dziedzinie 

^ ^ n ic t w a  nadzwyczajnego komisarja* 
6 0 0  J* Ssania drożyzny. Z ogólnej ilości 

aSonów, spółdzielnie otrzym ają 326 
%\tf t>w, miasta zaś 264. Z liczby wago- 
l  * oł?rZeznaczonYc b dla miast, W arsza- 
*t0 vVsj . 2Yo»a 90 wagonów, gminy podkra- 
k88onA * IT̂ as ' a zagłębia solnego — 29 
wttżie w* reszta (135/wag.), podzielona 
**cji _ ^iędzy miasta przez Tow. Aprowi- 

*es I;as^. rachowane będą przytem zasa
d o  ^m iesięcznego  podziału. Nadzwy- 
* 9 ^ ^  komisarz zwalczania drożyzny po- 

/  «°bie do dyspozycji 6 wagonów 
k s  L . będą użyte, w razie potrzeby, 

P°kojenie potrzeb Górnego Śląska.

^duje**1̂ 8 dziennikarska „V arsovia" do- 
fQł>t>ln S,'^’ że spraw a w ydzierżawienia mo- 
t *'*i j ę,VluniowegD grupie „francuskiej" 
V* żder j r( ôn z»stała przez Rząd zasadni* 
^ta w k^kow ana. Pertrak tac je  w tej spra
w n e j  0 Ce zakończono. Na podstaw ie po- 
jj^U cir U<?0vvy „francuskie" konsorcjum ma 

^  siv  ̂ “ karbowi rzekom o 250.000.000 fran- 
^ - r3kich, oraz coroczny dochód 

^r?cciąg 4^R]'n umcwY przewidywany jest

*Prawie tej ostrzegawczy głos zabrał 
|< jS  ^  ‘ m inister skarbu, W ład. Grabski, 
K,1’ *a ; W ytoczyw szy  bezstronnie wszyst- 

'z*. rzeciw tem u „złotem u" interesow i—

k i h  *'
t ą -  na i, . P ^ ic d z ia n e  przem aw ia za 
N i’0'vego * SP 'ci byłoby właśnie monopolu ty- 
t t io ^ k ę  :Bn‘e v/ydzierżaw iać i starać się o 
i j  .yło, tona- drogą. Gdyby zaś innej drogi 
t4t *'erżawa trze^ a dopilnov/ać, aby pożyczka
S i l .  S m . T ,T ap.o!.1’ .nic s tf ,y się eksploa- 
diJ^ktacjj* , j jak to w dotychczasowych 
J})0£ '’' ‘‘rłfg n yk> zawsze widoczne. To, że 

^yć ^ ° ska spada tak  gwałtownie, nie 
t,.? s*a t ecznem usprawiedliwieniem , 

doę?c’' skarb T,f'bardziej istotne warunki 
łh. -rkd.l »i. V' kkierni sa: Wzmoipnip #rńdeł'k a ^ ' ,a^ 'ern’ sa: wzmożenie źródeł 

p.” 'Ve?o i uzdrowienie życia go* 
*N>j 9 ^Oże r' f  ,u™°wa pożyczkowo - dzier- 
*łQa4rc^en, • a,a, nic zaciążyć na życiu go- 

QP°Iu tvł *“ bożyć wydainość dla skarbu 
^low -ego na długie łata".

Towarzystwo Naukowe Warszawskie jest jak
by drugą polską Akadtsroją Umiejętności, Nie dziw, 
że jego zebranie doroczne jest uroczystością, inte
resującą wszystkich tych, których wygolę interesują 
duchowe wartości społeczeństwa, w pierwszym zaś 
rzędzie nauka ścisła.

Pod tym względem ciekawą rewelację zawie
rało sprawozdanie sekretarza generalnego, p. Ka
zimierza Stołyhwy. Okazuje się, że na apel, wzy
wający do możliwie wydatnej pomocy finansowej 
Towarzystwu, pomocy natychmiastowej, aby zapo
biegła .przerwie w jego działalności, odpowiedziały 
żywo — najszersze koła ludzi niezamożnych: one 
podtrzymały istnienie Towarzystwa.

Zamożni, czyli możni tego świata, z nieliczne, 
mi wyjątkami — pozostali głusi. Po co im nauka? 
Nauka nie daije doraźnych zysków w monecie 
brzęczącej (szeleszczącej obecnie).

Po przemówieniu wstępryem prezesa, p. Jana 
Kochanowskiego, sekretarz w treściwem przemó
wieniu zaznajomił obecnych z działalnością Towa
rzystwa w roku ufeieglym.

Członków honorowych Hczono 7, rzeczywi
stych 137. T-wto jest w stałym kontakcie naukowym 
z wielu eajpoważniejszemi instytucjami naukowemi 
zagranicą i wszystkjami najważniojszemi połskiomi. 
Wysyłało przedstawiicieK swych na Zjazdy mię
dzynarodowe, jak kongres historyków w Brukseli, 
kongres badań psychicznych (w Wyszaiwie) i kon
gres historji reliigji w Paryżu. Dzieli się na trzy wy
działy: I — językoznawstwa i  literatury, II — nauk 
historycznych, społecznych, filozoficznych i aa. 
tropologicznych, III — nauk matematycznych i 
przyrodniczych. Nic można powiedzieć, aby wszy. 
stkie rozwijały działalność równie żywą. Imponu
jący jest up. obraz prac z dziedziny antropologii 
i etnologji, także z biologii, ale uderza zupełny

prawie brak znaku życia w dziedzinie nauk społecz
nych. Byłoby rzeczą ciekawą dociec, dlaczego dzie
dzina ta w Towarzystwie Naukowem w a r s z a w s k ie m  
jest zupełnie zaniedbana. Czyżby to prawda nau
kowa była tu zbyt niewygodną, aby jej .można było 
dać swobodę głosu?

Sekretarz zakończył pcaorwnem wezwaniom o 
pomoc — do tych, „którzy rozporządzają fortunami 
olbrzymiemu, a którzy, niestety, nie wykazali do
tychczas^ z rozumienia należytego doniosłości i po
trzeb nauki".

Zobaczymy, po raz który * rzędu wołał na 
puszczy.

Z kolei .prof, BŁałobrzeski wygłosił interesujący 
odczyt o (Współczesnych poglądach na istotę 

światła".

SSisiiis ińtw 
S n . " "

Zarząd Głów ny Związku Polskiego Nau
czycielstwa Szkół Powszechnych odpow iada
jąc na kom unikaty T. N. S. W. umieszczone w  
prasie, a w ywołane ustępem  art. „Nowy kurs 
w  „Głosie Naucz." oświadcza.

Redakcja „Głosu Naucz." um ieściła a rty 
kuł „Nowy kurs" w Nr. 13 — 15. „Głosu 
Naucz." na podstaw ie ścisłych danych i rze
czowych dowodów w  interesie dobra publicz
nego.

Roman Tomczak, Senator Stan. Nowak, 
S ekretarz  G eneralny. Prezes.

Dla wyjaśnienia dodajemy, że w  art. „No
w y kurs" na podstaw ie rzeczowych dowodów 
w ystąpiono przeciw ko organizacjom endec- 

! kim, k tóre  z chwilą mianowania ministrem 
ośw iaty p. Głąbińskiego, żądały od niego usu
w ania nie-endeków  ze szkolnictwa.

Sprawa Bagińskiego i Wieczorkiewicz;
D zień  ń stn y  r o z p ra w .

Poza zeznaniami Cechnowskiego i hipo
tezami na tych zeznaniach budowanemi, naj
poważniejszą poszlaką przeciw ko oskarżonym 
był

„tajemniczy szyir",
znaleziony przez w ładze więzienne w  dram a
cie „W ódz" M arcinkowskiej, k tóry  miał rze
komo pisać por. Bagiński w celu porozumie
nia się ppor. W ieczorkiewiczem. Spraw ę te 
go szyfru sąd badał z niezwykłą drobiazgo- 
wością, zdając sobie spraw ę, iż na nim prze- 
dewszystkiem  opierać się będzie przy w yro
kowaniu. Obok świadków oskarżenia dopusz
czono wszystkich świadków obrony, k tórych 
nazwiska w ypłynęły z toku badania, a  nadto 
wezwano rzeczoznawców - kaligrafów.

Świadkowie ci zachwiali bardzo poważ
nie ten punkt ak tu  oskarżenia, a rzeczoznaw 
cy wręcz obalili go zgodnem orzeczeniem . 
W edług nich jest rzeczą pewną, iż

Bagiński nie był autorem  szyfru, 
nie mógł również w ten sposób porozumiewać 
się z ppor. W ieczorkiewiczem.

Kto ten szyfr stw orzył? — 
to pozostaje tajem nicą wojskowego więzienia 
śledczego i jego bibljoteki — tajemnicą, k tó rą  
p rokuratura  winna corychlej wyjaśnić.

Zagadkowy ten  szyfr jeszcze bardziej za
ciemnia całą sprawę, potęgując w rażenie jej 
prowokacyjnego początku.

Oprócz szyfru sąd rozpatryw ał spraw ę 
kwitów, k tóre  M aśliński w ystaw iał por. Bag. 
wzamian za otrzym ane pieniądze oraz spraw ę 
prawdziwości zeznań p. Ławkowiczowej.
J a k  na sądzie rozw iew ała się tajem nica szyfru. 
U rzędnik wojskowy IX rangi Roman Lam par- 
ski, pełniący obowiązki referenta ośw iatow e
go w  więzieniu, wyjaśnia, że książki po celach 
roznosił podchodąży Pniewski w asystencji 
klucznika. Książka „W ódz" wydana została 
nic na tak  zw. I rejon (więźniów niebezpiecz
nych) w dniu 6 września i wróciła do re iera tu  
oświatowego w dn. 9 września.

R eferat notuje tylko, jakie książki w yda
je do roznoszenia — niema jednak danych, 
k tóry  więzień jaką książkę bierze. W ięźnio
wie nie kw itują z odbioru książek.

Czy który  oskarżony miał tę  książkę w 
swoim ręku. św iadek tego twierdzić nie mo- 

Gdy mu chor. Pniewski z klucznikiemze
zwracali inkrym inowaną książkę, nie pytał u 
kogo ona była. Ksia.żkę powierzchownie prze
glądał. Od dn. 9 do 22 książka wedle karto 
teki była w bibljotece. W dniu 22 dostał ją 
por. rezerw y Głowacki, k tóry  następnie za
meldował, iż książka zginęła. Świadek nic 
robił śledztwa, a kazał por. G łowackiem u za
płacić równowartość książki, bo... nie ■wie
dział, iż książką zajęła się defensywa!

Badany przez obronę świadek zeznał, iż 
G łowackiem u książkę zabrał Jasiński, a ten 
ostatni oddał ją dr. Sommerowi. Mówi dalej, 
iż książki wydawane obowiązany jest prze
glądać profos. Przy dalszych pytaniach obro
ny świadek denerw uje się i oświadcza;

„Jestem  nauczycielem, z więziennictwem 
nie mam nic wspólnego, nie mam naw et obo
wiązku znać regulamin".

Por. Bagiński wviaśnia, iż jeden klucznik 
obsługiwał 5 więźniów oficerów i nosił do 
nich książki.

Po zeznaniu św iadka pozostaje
zagadką.

czemu por. G łow ackiem u kazano zapłacić za 
zaginioną książkę, skoro zwierzchność w ięzie
nia oddała tę książkę do defensywy? W  ce
lu rozważenia tej zagadki sąd postanow ił w e
zwać por. Głowackiego, którem u „zginęła" 
książka, plutonowego Pnicwskiego, k tóry  p e ł
nił obowiązki bibljotekarza, klucznika i kpt. 
dr. Sommera.

Por. rezerwy Sf. Głowacki 
odbywając karę  w więzieniu był w  czasie ed 
14 sierpnia do 18 listopada w  izbie chorych. 
W  końcu września, mając dostęp do bibljote
ki w ybrał sobie książkę „W ódz" i zaczął czy
tać tego samego wieczora. Pierw szy zauw a
żył jakieś znaki i w obecności por. Jasińsk ie
go odcyfrował 3 słowa: „fotografje — śledz
two — pokazyw ali". Jasiński oddał książkę 
dr. Sommerowi. Świadek zameldował, iż 

„książką zginęła".
—  Dlaczego?
—  M usiałem ta k  zrobić!
— Czy mówili świadkowi, Iż ma zapła

cić odszkodow anie?
— Mówili!
Czy świadek godził się na  zapłacenie od 

szkodowania — nie pamięta!
Plutonowy Pniewski

nauczyciel analfabetów  i bibljotekarz w ięzien
ny, potw ierdza, iż w raz z klucznikiem  rozno
sił książki, lecz do por. Bagińskiego 

takiej książki nie zanosił! 
Zachęcony tytułem , wziął ją do siebie, p rze
rzucił wieczorem i oddał nazajutrz jednemu z 
więźniów podoficerów — jak to często czynił. 
Na trzeci dzień oddał książkę por. W iszniew
skiemu, pracującem u w  referacie ośw iato

wym.
Badany przez przewodniczącego stanów  

czo tw ierdzi, iż por. Bagińskiemu książki nie 
dawał, a na dowód, że ją zna, daje k ró tką 
treść książki, k tórą przerzucił.

W  końcu zaznacza, iż obowiązek przeglą
dania książek ma klucznik, oraz, że w więzie
niu zdarzały się nieraz w książkach podkre
ślane litery, naprz. w pismach Sienkiewicza, 
co potw ierdzić może chorąży Przybyłło, który 
w ycierał, a naw et w yskrobyw ał niektóre li
tery.

Kpt. dr. Sommer
w ezw any powtórnie, pow tarza swoje zezna
nie, przyznając, iż nie wie, k to  książkę po
życzył, a opiera się jedynie na  no tatce Lam-
parskiego.

Zapytany o Jasińskiego, k tó ry  mu w rę
czył książkę, dr. Sommer oświadcza, iż sam 
zdziwił się, skąd Jasiński wie, że książkę tę 
m iał por. Bagiński? Jasiński odpowiedział, 
iż spraw dził to, poczem charakteryzuje go ja
ko „podenerwowanego"...

O ile z ’znania te zakw estjonow ały oskar
żenie co do szyfru, to

ekspertyz*
zupełnie rozwiała wszelkie wątpliwości. Ba
dając znaki i litery  znalezione w  książce 
„W ódz" obaj eksperci pp. Kwieciński i S ta
rzyński doszli do zgodnego wniosku, iż 

nie jest to pismo Bagińskiego.
L iter do ekspertyzy było dość. Pismo jest 
swobodne — autor nie silił się, aby zm ien ić  
charakter. Podobieństw a do pisma por. Ba
gińskiego niema. Każda litera jest tak zna
mienna, że można się na każdej z nich opie

rać. Eksperci doszli do tego wniosku na pod
staw ie porównań, prób i metod, ogólnie zna
nych w grafologji. Ze względu na w yrobie
nie pisma i ładny jego charakter, litery w 
książce możnaby raczej przypisać ppor. W ie
czorkiewiczowi, w tym kierunku jednak za
chodzą tak  poważne wątpliwości, że stw ier
dzić można, że nie jest to pismo W ieczorkie
wicza. W każdym razie nic konkretnego w  
tym kierunku nie spostrzeżono.

Ekspertyza depesz, 
k tóre, w edle aktu  oskarżenia, miał wysyłać 
do Cechnowskiego ppor. W ieczorkiewicz, wy
padła dla niego niekorzystnie: eksperci, poró- 
wnywając oryginały depesz z pismem ppor. 
W ieczorkiewicza, por. Bagińskiego, Maślió- 
skiego i Krasińskiego, orzekli, iż pisać je 
mógł tylko W ieczorkiewicz, k tóry  ma chara
k te r  wyrobiony: pismo ostre, tak  zw. „chude" 
z charakterystycznem i łączeniam i i budową 
liter.

Naśladować tak ie  pismo mógłby tylko 
ktoś, k to  ma ładny w yrobiony charakter. 
Bagiński, jako m ający nieładny charak ter pi- 
rma, nie mógłby go naśladować.

W reszcie co do zauważonych no tatek  w  
notesie przy kalendarzyku, ekspertyza che
micznie w ydobyła na wierzch słowa: „koch".„ 
„wałczę"... „rodzi"... „W ieczork" — ten  o- 
statn i wyraz przy dacie 25.111.

Spraw a kw itów
z podpisem M aślińskicgo wyjaśnioną została 
w sposób następujący:

Ppor, Lipiński, adjutant w ytw órni kapsli 
i kapiszonów, podczas dokonyw ania rewizji 
wśród pracow ników  na zasadzie rozkazu Min. 
Spr. Wojsk, otrzym ał od młodszego m ajstra 
Dutkiewicza 2 kw ity z podpisem M aślińskie-. 
go, k tó re  mu D utkiewicz oddał dobrowolnie 
„ze względu na toczącą się spraw ę".

M ajster D utkiewicz wyjaśnił, iż dn. 12 
lutego por. Bagiński prosił go o odniesienie li
stu  do M aślińskiego i osobiste oddanie. Zo
baczywszy, iż M aśliński wyjął z listu pienią
dze, zażądał kw itu i otrzym ał kw it na 280 
tysięcy. W  dwa dni później św iadek odniósł 
drugi list i otrzym ał kw it na 100 tysięcy mk. 
Nazajutrz mówił? iż list oddał i m a kwity...

— Zbyteczne! — rzekł mu por. Bagiński.
W  uzupełnieniu por. Bagiński wyjaśnił, iż

w  ten sposób, otrzym awszy jakiś dodatek, 
zw racał dług zaciągnięty u Maślińskicgo.

Zaciągnięcie tego długu kojarzy się z O- 
kresem  pierwszej znajomości z p. Gliksmanó- 
wną, k tó ra  się tak  dziw iła ,'skąd  por. Bag. ma 
pieniądze...

Następna sensacja —
to zeznanie klucznika więziennego Piotra Tn- 
zika, k tó ry  zeznał, iż złapał raz list podkła
dany por. Bagińskiemu przez ordynansa Du- 
glasa pod menażkę, list, rzekom o pochodzący 
od poprzedniego ordynansa M ackiewicza, 
k tóry  rekom endow ał nowego ordynansa jako 
zaufanego i proponow ał podkładanie listów 
przy słaniu łóżka.

Por. Bagiński uw aża to za chęć sprowo
kowania go, tem bardziej, iż nowy ordynans 
kładł list tak, aby klucznik to  zauważył.

Klucznik zeznaje, że Duglas został za to 
ukarany.

— A M ackiewicz — niby au to r listu?
— Tego nie wiem!!!
Świadek nadto dodaje, że obok por. Ba

gińskiego siedziało jeszcze 2 czy 4 oficerów, 
że Pniewski nosił po kilka książek, że więź
niowie wybierali co chcieli, a nikt tego na 
miejscu nie notował.

W reszcie ostatni świadek
Antoni Ławkowicz, 

k tó ry  sam staw ił się w  sądzie, aby dać świa-. 
dectw o prawdzie wobec cytow anych onegdaj 
przez por. Pobóg-Filipowskicgo oskarżeń swej 
ex-zony.

Por. Bagiński — mówił ten  św iadek — 
przychodził do mnie, aby podpisać mi za
świadczenie, t e  byłem  w  Legjonach, ponieważ 
dowody mi zaginęły, a chciałem w dniach in
wazji bolszewickiej w stąpić do wojska pol
skiego.

Ex-żona moja z domu D orota W eckstein, 
powodowana nienawiścią, iż, rozszedłszy się. 
nie chcę jej ustąpić mieszkania, zaczęła opo
wiadać o mnie hańbiące wieści.

Komunistę nigdy nie byłem i nie jestem.
Zebrań konspiracyjnych nie urządzałem , 

zwłaszcza w czasach inwazji żona po połogu 
leżała w łóżku. Inkryminowanego zdania por. 
Bagiński nie mógł wygłosić, ponieważ w  
dniach ogólnej paniki tem atem  w spólnych ro
zmów była troska o rodzinę.

Por. Bagińskiego świadek znał bliżej ze 
Szczypiorny.

Kim jest por. Pobóg-Filipowsld? — 
pyta dyskretnie obrona.

— Uchodzi za narzeczonego byłej mojej 
żony.

—  A gdzie ona się znajduje?
— Nie wiem, podobno zagranicą, ostatni 

raz widziałam ją przed w ielu tygodniami, ob
jawiała niezw ykłą troskliwość o dziecko, bę
dące u ojca.

W tedy mniej w ięcej potw ierdziła w  śle
dztwie zeznanie por. Pobóg-Filipowskiego 
przysięgą i — w tedy mąż jej został areszto
wany i badany przez nadkom isarza Piąikie- 
wicza, co robił podczas inwazji. Skutkiem  
tego było zwolnienie go 1-go listooada ze sta
nowiska w Min. Pracy i Opieki Społ., gdzie 
pracow ał 4 i pół roku.

Po zeznaniu świadka tego w ynikła 
kwestia zaprzysiężenia go,
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a  w łaściwie złożenia przez niego uroczystego 
przyrzeczenia, wobec tego, iż zadeklarow ał 
fię jako bezwyznaniowiec.

Sąd po naradzie postanaw ia św iadka nie 
zaprzysięgać, z motywów proceduralnych, nie 
kw estionując prawdom ówności jego zeznania.

Dziś badanie reszty świadków i eksper
tyza m aterjałów  wybuchowych. Ju tro  prze
m ówienia stron. W yrok spodziewany jest w  
sobotę.

4^0%  Hi

ODCZYT A RTU RA  ŚLIWIŃSKIEGO.
W  związku z  rocznicą pow stania listopado

wego Tow arzystw o U niw ersytetu Robotniczego 
otganizuije dn. 1 grudnia o  godz. 8 w iecz. w sali 
T -w a Hygieniczroego odczyt ob. A. Śliwińskiego: 
„Joachim  L elew el jego życie, działalność spo łecz
no - polityczna i naukow a". B ilety w cenie od 50 
do  200 tys. nabyw ać można w S ekretariacie  T.U 
R., W arecka 7, od 5 — 7 popoł., w Adm inistracji 
„R obotnika", w O.K.R. P jP.S. i  w  K sięgarni R o
botniczej, Wsipólna 17.

D s\Mb:dę icji 
i wolnuść strafu.

W czorajsze posiedzenie Komisji ochrony 
pracy w ypełniła dyskusja nad wnioskiem 
tow . Żuławskiego, k tóry  zaproponow ał, aby 
w ustaw ie „o zabezpieczeniu swobody dania, 
wzięcia, albo w ykonania pracy" wstawić no
wy artyku ł 4 następującej treści: „Kto celem  
ograniczenia swobody w przygotowaniu lub 
przeprowadzeniu zmowy, przewidzianej w  
art. 2, stosuje zakaz stowarzyszania się, grozi 
wydaleniem, lub wydala stowarzyszonych, lub 
ich mężów zaufania z pracy, kto wobec bio
rących udział w zmowie stosuje środki gwał
towne, kto stara się biorących udział w zmo
w ie zastraszyć przez areszty, lub wydalenia z 
pracy, kto nazwiska biorących udział w zmo
wie podaje do wiadomości innych przedsię
biorców, celem przeszkodzenia, łub utrudnie
nia im otrzym«n'a u nich pracy, kto wreszcie 
w  jałdkolw iekbądź inny sposób stara się prze
szkodzić w wzięciu udziału w zmowie — o ile 
nie stosouje się surowszego przepisu karnego, 

ulegnie w drodze sądowej karze do 1 miesiąca i 
500.000 mk., lub jednej z tych kar“.

W niosku tego bronili w  świetnych prze
mówieniach tow. to w. Żuławski, Zicmięcki, 
Reger i Stańczyk, oraz posłowie W aszkiewicz 
i PociechajN. P. R.).

Pos. dyrek to r Sykała (N. Z. L.), Harasz 
(Ch.-D.) i ks. Wójcicki (Ch.-D.)—przemawiali 
w praw dzie że przesłanki lego wniosku są zu
pełnie słuszne, lecz, że, niestety, glosować za 
nim nie mogą. Na usprawiedliw ienie swoje 
nie potrafili przytoczyć żadnego ważkiego a r
gumentu.

Ciekaw e stanow isko zajął reprezentant 
Min. Sprawiedliwości, p. Kuczyński, który w 
pierwszem swem przemówieniu wytoczył 
przeciw ko wnioskowi tow. Żuławskiego naj
cięższe kolubryny, zapożyczone z lamusa 
„Dwugroszówki", a wreszcie zaryzykow ał 
tw ierdzenie, iż strajk jest zerwaniem  umowy.

D oczekał się za to energicznej odprawy 
ze strony wszystkich mówców robotniczych.

Stwierdzono, że p. przedstaw iciel Min. 
Spraw iedl. zdradza niesłychany dyletantyzm  
socjalny, że przychodzi na posiedzenia nie 
poinformowany i nie przygotowany, te  mówi 
jak ag ita tor polityczny i że cale jego przem ó
wienie zdradza lekcew ażenie powagi komisji 
i chęć poniżenia Sejmu.

Ja k  w szkole dla analfabetów  posłowie 
musieli pouczać p. Kuczyńskiego, jakie to są 
norm y praw ne w  Konstytucji polskiej i w już 
obowiązującem ustaw odaw stw ie w spraw ie 
strajków  i zmowy, czyli koalicji, a tow. Zic
mięcki prosił przewodniczącego o zwrócenie 
się do Min. Sprawiedl. z prośbą, aby w celu 
ciągłości pracy komisyjnej nie przysyłano w 
jednej i tej samej spraw ie coraz to innego re- 
prezenta ata.

P. Kuczyński pouczony przez innego re 
prezen tan ta  Rządu sprostow ał przy końcu po
siedzenia swoje błędne zdanie, tłom acząc się, 
że nie zrozumiano jego cywilistycznych (pra
wniczych! wywodów.

R eferent pos. Rusinek (Piast, były urzęd
nik min. pracy) podzielił w prąw dzie zdziwie
nie posłów robotniczych z powodu stanow i
ska Rządu, ale na w niosek tow. Żuławskiego 
się nie zgodził. \

W  konsekwencji został wniosek odrzuco
ny 14 glosami przeciw ko 12-tu.

Również odrzucono większością głosów 
wniosek tow. Regera, aby w końcowym art. 
dodać postanowienie, te  ustaw a ta wygasa z 
dniem 31 grudnia 1924 r. Cel tego wniosku 
był taki, aby przysnieszvć uchwalenie nic- 
zbedrtveh ustaw : o koalicji, o roziemstwie, o 
sądach przemysłowych, o przymusowym sto
sowaniu wskaźnika drotyźnianego, o pośre
dnictw ie pracy i t. d.

Paisis psi litera mfiajim
N a wczorajszetn posiedzeniu Komisji kon

stytucyjnej zakończono trzecie czytanie usta
wy o zgromadzeniach — z wyjątkiem  art. 20, 
k tó ry  w yw ołał nam iętną dyskusję. Ten art. 
20 dotyczy zgromadzeń poselskich i opiewa, 
że zgrom adzenia poselskie i senatorskie po
dlegają wszystkim przepisom ustawy, a  więc 
mogą być rozwiązywane przez gospodarzy i 
policję; jedynym przywilejem tych zgroma
dzeń sprawozdawczych jest to, że nie muszą 
być wcześniej zgłaszane, o ile ma przemawiać 
tylko poseł, przyczem  jednak „zapytania" 
wyborców  i rezolucje są dopuszczalne. Do te 
go niesłychanego brzm ienia Rząd dorzuca po
praw kę  zgoła skandaliczną, że za nadużyw a
nie „zapytań" zgromadzenie ma być rozwią
zane.

Pos. Bagiński z „W yzw olenia" ostro k ry 
tykuje cały artykuł i proponuje nowe brzm ie
nie, w edług którego w ładza na posclskiem 
zgromadzeniu interw enjow ać nie może, o ile 
odpowiedzialność bierze na siebie poseł.

Tow. Czapiński staw ia inną popraw kę, 
m ianowicie, że zgrom adzenia poselskie nie 
podlegają omawianej ustaw ie, a interw encja 
władzy może nastąpić tylko wówczas, jeśli 
przebieg zgromadzenia bezpośrednio zagraża 
bezpieczeństw u publicznemu.

Tow. dr. Liberman analizuje szczegółowo 
proponow ane brzm ienie artykułu  i dowodzi, 
że praw a poselskie w ten sposób są uszczu
plone praw ie do zera; proponuje trzecie 
brzmienie, mianowicie, że reprezen tan t w ła
dzy na zgrom adzeniach poselskich nie ma 
praw a mieszania się do toku obrad.

Zabiera głos rep rezen tan t Rządu, p. O- 
rzęcki, którego (niewłaściwe zachowanie się

?na komisji już niejednokrotnie w ywoływało 
niesmak. Tym razem p. Orzęcki przeszedł 
sam siebie: zaczął udzielać nauk moralnych 
lewicy i w końcu oświadczył, że stanowisko 
lewicy jest niesłychane i prowadzi do kon
federacji (77).

Tego lewicy było już za wiele. Tow  dr. 
Liberm an kategorycznie oświadczył, przery
wając mówcy, żc lew ica nauk m oralnych od 
reprezentan ta  Rządu nie potrzebuje i że p. 
Orzęcki nie umie się zachować w granicach 
taktu. Skonfudowany reprezen tan t Rządu po
czerw ieniał i usiadł.

R eferent ks. Lutosław ski zastrzegł się 
przeciw ko rzekomym „pogróżkom ” (7) ze 
strony lewicy. Ale oświadczył, że nie upiera 
się przy swojem brzmieniu i że gotów je pod
dać rewizji na specjalnej podkomisji. Komisja 
zgadza się z wnioskiem referenta i do podko
misji w ybiera ks. referen ta  i tow. Libermana.

N astępnie dyskusję w ywołał a rtykuł o 
sankcjach karnych, według którego za prze
kroczenie omawianej ustaw y ma być wymie- 
:zona kara  6 tygodni aresztu  lub 5 mil. mk. z 
mnożnikiem drożyźnianym. Tow. Czapiński 
staw ia wniosek o skreślenie kary  aresztu  i 
pomniejszenie grzywny do jednego miljona 
m arek. W niosek upada.

W  ten sposób komisja zakończyła trz e 
cie czytanie ustaw y — z wyjątkiem  cytow a
nego art. o zgromadzeniach poselskich, który 
będzie rozpatryw any na posiedzeniu piątko- 
wem,

Tow. Czapiński, imieniem socjalistów oraz 
zjednoczonego „W yzwolenia" oświadcza, iż 
mieli oni złożyć deklarację w sprawie całości 
ustawy, ze względu jednak na niezałatw icnie 

; ważnego art. 20 zastrzegają sobie to praw o 
złożenia deklaracji na posiedzeniu piątko-
wem.
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Obrady Senatu.
Sesja pierwsza

Jeżeli chodzi o  ustawy ta?cie, jak znie
sienie min. zdrowia, to większości clijeńsko- 
o-asdowej Senatu bardzo spieszno do za
łatwienia sprawy i do niaprzewlekania jej 
przez dodawanie poprawek. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu rstawę o  zniesieniu min. 
zdrowia przyjęto bez zmian w brzmieniu 
sejmowem. Za zniesieniem przemawiał le
karz, prof. Godlewski, oraz ksiądz Albrecht, 
którzy usunęli na bok wszelkie skrupuły i 
względy ludzkie i społeczne, obowiązujące 
w tej tak ‘doniosłej sprawie lekarza i dusz
pasterza, i powoływali się tylko na konie
czności polityczne.

Przeciwko ustawie przemawiał tow dr. 
Kopciński, którego orzemówienie wywołało 
na prawicy wielką konsternacje, a referen
ta, prof. Godlewskiego silnie skompromito
wało. Oto tow. Kopciński odczytał artykuł 
p. Godlewskiego z marca r.b., w którym to 
artykule senator endecki i przeciwnik obec
ny mimsteriirm zdrowia broni energicznie 
tego ministerjuml

Argumenty przytoczone przez rząd  I przez 
spraw ozdaw cę, ni* są prz-ekonywajreę — mówił 
tow. Kopciński. — Nie mógłbym wymowniej bro
nić swego zdania, aniżeli czyni to  sam pan s p ra . 
Y-azdawca, prof. Godlewski w artykule, k tó ry  się. 
ukazał w m a-cu tego roku. Pow iada on. że jeżeli 
chodzi o oszczędność, to  jest to łudzenie samego 
siebie. Przecież w raz ze zniesiem'Vm m in’/st er jum 
zdrowia nie można zniaść jego agend, może więc 
chodzić ‘tyf.ko o pensję samego ministra. Na zarzut, 
że nie wszystkie k ra je  posŁadaią takie m m śsterjim , 
odpowiada sam prof. Godlewski, że ta/m. gdzie n ie
ma tego m inister)um, istnieje jednak dążenie do 
utworzenia go, ale co ważniejsze, k ra j nasz jest 
jakgdyby filtrem, przez k tóry  przechodzi na za. 
chód epidem ja z Rosji, A trudno uwierzyć, ażeby 
tę rzecz lepiej zrobili prawnicy, k tórzy  przecież 
w tych rzeczach są ignorantam i (Głos na lewicy:

Posiedzenie 38.
Doskonale). P rócz tego k ra j nasz  jest w innych 
w arunkach, panuje u nas ciemnota ludu, a zatem 
m inisterjum  zdrowia musi być także organem wy
chowawczym.

Jeżeli chodzi o sprawność R ady M inistrów, to 
dziwną jest rzeczą, że nie obciąża tej sprawności 
istnienie nowych ministrów, jak  m inistra reform 
rolnych ł zastępcy prezesa rady  ministrów, a  ob
ciąża ją tylko m inister zdrowia.

Ju ż  widzimy, że w M ałopolsce o d  i stycznia 
hedą skreślone kredyty  na szy i'a le  powszechne. 
Tak samo skreśla się w ydatki na ochronki, op ieku . 
jąee się dziećmi gruźlicznemi Niewątpliwie gdyby 
nie brakło  głosu m inistra zdrowia, rzeczy takie nie 
byłyby postanowione.

Zarzuca się nam często, że stoimy na  stanowi
sku klasowem, pokazuje się jednak, że i panowie 
z pra/wicy na takiem stanowisku stoją, skoro np. w 
tym wypadku m ają na oku tylko swoje potrzeby, a 
nie potrzeby szerokich w arstw  i dlatego zdaje się 
panom, że cała ta kw estja jest mało ważna.

Jeżeliby wbrew moim przewidywaniom Senat 
jednak p rzy jął ustawę o zniesieniu ministerjum 
zdrowia, to jednak uważamy, że agandy jego da. 
luko właściwiej należy przekazać m in i'te rjum  opie. 
ki społecznej, k tóre już teraz ma wiele spraw, łą 
czących się ze zdrowiem szerokich mas ludności. 
Dlatego stawiamy ew entualny wniosek o wpnowa. 
dzenie takiej popraw ki do  art. 1 tej ustawy (Okia- 
»ki na tcwicyi).

Przeciwko ustawie przemawiał jeszcze 
sen. Dobrucki (Jedn L*td 1. Prraf. Godlew
ski usiłował się us-orawicdliwić, poczem 
większość rządową odrzuciła wniosek j po
prawkę tow. Kopcińskiego, a ustawę przy
jęto bez zmiany.

***

Oprócz ustawy o zniesieniu min. zdro
wia Senat uchwalił bez znian ustawę o za- 
onatrzeniu inwalidów i ich rodzin.

■w**

W ieczornica, która miała się odbyć dn. 
29 b. m. w sali Muzeum Przemysłu i R ol
nictwa, z orzyczyn nieprzewidzianych zo
stała odwołana.

■ igm

Kronika
par lamentarna.

K OM ISJA PARLAM ENTARNA Z. P. P. S.
Dziś, o  godz. 2 pp. w lokalu Z. P. P. S. 

w Sejmie, odbędzie się posiedzenie komisji 
parlamentarnej Z. P. P. S. Sprawy bardzo 
ważne. Obecność wszystkich konieczna.

DJETY POSELSKIE.
Wczoraj konwent seniorów uchwalił, 

że djety poselskie będą obliczane według 
najniższego szczebla III kategorji plac pra
cowników państwowych.

Sprawa ta rozpatrywana również była 
na popołudniowem posiedzeniu komisji re
gulaminowej. Komisja załatwiła tę sprawę 
przychylnie, uzupełniając odpowiednio re
gulamin.

K O M ISJA  W OJSKOW A.

N a wczorai^zem posiedzeniu komisji wojsko
w e j obradow ano nad  wnioskiem tow. pos. M ali
nowskiego w spraw ie projektu  wywłaszczenia grim . 
!ów yjościańskich , leżących w pob'izu b. fortecy 
Dęblin, let >e to grunta ma/ją być w-/.-1 ł.czone dla 
celów wojska, oraz w  sprawie projektu zdew a'to- 
wania sadu owocowego i  parku przy t z w pałacu 
w* gminie Ireno.

Po długiej dyskusji, w którei ar.tli udział 
przeds'?w icie!e Rządu, kom isja vrzvs'iv. fa się do 
wywr dćw tow, Malinowskiego, przvimu r,c rezolu. 
cję, dom agającą się. aby Rząd w czasie jak,naj
krótszym  w ysłał do Dęblina specjalną komisję, 

| złożoną z przedstaw icieli M. S. Wojsk., Min. R ol
nictw a i Min. Reform Rolnych, celem rozpatrzenia 

1 pretensji osób cywilnych i zbadania całokształtu  
sprawy.

Komisja w ciągu 4 miesięcy wimia złożyć S c j. 
mówi spraw ozdanie ze swej działalności,

Z K O M ISJI ROLNEJ.
K omisja rolna na w czoraj'zem  posiedzeniu po 

referacie przedstaw iciela podkomisji rolnej, ukoń
czyła drugie czytanie projektu  ustawy o parcelacji 
i osadnictwie.

Tow. K wapiński i pos. W ędztagolski fZ. P. S. 
L.) sprzeciwili się odbyciu 3 czytania nroiektu na 
wczorajszem posiedzeniu i żądali ścisłego zasto
sowania regulaminu, według którego trzecie czy
tanie odbyć się może na trzeci dzień po rozdaniu 
druku z poprawkam i, wnieśLonemi w drugiem czy
taniu.

cyplinarną rotm. Franciszka Pusłowskiego 
czterotygodniowym aresztem na odwachu 
za ogłoszenie w „Głosie Narodu" ubliżają
cego listu do legjocistów w związku z zaj
ściami krakowskiemi. Równocześnie rotm. 
Pusłowski został zawieszony w funkcjach 
czynrcgo oficera a sprawę jego skierowano 
do oficerskiego sądu honorowego.

W SPRAW IE WYDALONYCH  
KOLEJARZY.

Wczoraj do  ministra kolei, Nosowicza, 
udała się delegacja w składzie posłów tow, 
Kury łowicza i Żuławskiego, oraz pos. Ci
szaka (N.P.R.) w sprawie wydalania pra
cowników kolejowych. Delegacja przedsta
wiła szereg zwolnień kolejarzy w szczegól
ności zaś funlkcjonarj uszy kóf i Zarządów 
Z. Z. K. Wydalania te pozostają w sprze
czności z zobowiązaniem Rządu.

P. minister oświadczył, że o  ile dyrek
cje kolejowe nie podały innych motywów, 
jak „samowolne opuszczenie pracy", to, 
zdaniem jego. wydaleni pracownicy powin
ni być na powrót przyjęci. Jeżeli chodzi o 
, lerorystyczną działalność to wydaleni 
mogą być tylko ci, którym udowodni się 
występek, przewidywany w ustawie karnej 
lub dekrecie o koci icji.

Dla ustalenia dalszego postępowania 
p. Nosowicz wydelegował dyr. Wróbla, któ
ry ma porozumiewać się z tow. Kurylewi
czem.

GEN. SIKORSKI ‘PRZECIW KO „GŁOSOW I 
GÓRNOŚLĄSKIEMU".

W  ostatnich tygodniach odbyła się rozpraw * 
karna w 1 Izbie S rd u  O kręgow ego w K atow icach 
przeciw  p. /Pawiowi Sie gra undo wi, b. odpow iedzial
nemu redaktorow i czasopism a „Glos G órnośląski" 
(organ K orfantego) o  zniewagę w d ruku  b. preze
sa R ady M inistrów, gen. Sikorskiego, na skutek  
skargi tego  ostatniego. W  dw-uch artykułach p. t. 
„Towarzysze między sobą” i „Zapomniał wół. jak 
cielęciem był", au to r postaw ił cafy szereg  uw ła
czających czci gen. S ikorskiego zarzutów na tie 
rzekom ej działalności tegoż na rzecz państw  cen 
tralnych w czasie wojny.

Sąd, uznając owe a rty k u ły  za zniesław iające 
b pretnjera, skazał p Si/cgmuoda na 5 tygodni w ię
zienia z rów noczesoem  darow aniem  k a ry  na zasa
dzie amnestii.
PRZEDSTAW ICIELE NAUKI U PREZYDENTA.

Pan Prezydent Rzpiitej przyjął w środę, dn. 
28 listopada profesorów  uniw ersytetu, p. Lutuwtań- 
skiego i p. S tanisław a Michalskiego, którzy /przed
stawili Panu P rezydentow i ciężkie położenie nau- 
ki polskiej i p rosili Pana P rezydenta  o  przyjście jef 
z pom ocą P an Prezydent oświadczył, te  u/cz\fai 
wszys/łko, co  leży w jego mocy, by przyjść z  po
mocą instytucjom  naukowym.

SPODZIEW ANA WIZYTA POSŁÓW  
A USTRJACK ICH  W W ARSZAW IE.

W  najbliższym czasie mają przybyć do W ar. 
azaw y członkow ie austriackiego zgrom adzenia na
rodowego: dr. Henryk Ma ta  ja. b. au/strj. sokT. etanu 
dla spraw w ew nętrznych oraz d r Erwin Waiss. b. 
austrj. podsekre tarz  eta/nu w min. obrony kraj. 
Obaj parlam entarzyści przybyw ają do Polski on- 
k m  zapoznania się z naszymi stosunkam i gospo
darczym i i politycznymi.

fCronf^a
ZA KARYGODNE W YSTĄPIENIA.

P. gen. Szeolycki, kierownik ministe- 
rtum spraw wojskowych, ukarał droga dvs-

Ecla stria i m t ó m
KUTNO.

(Korespondencja własna)
W  niedziolę, dn. 11 listopada, odbył »łę u n u  

na rynkń publiczny wiec P P. S. Tow. Chudy za
gaił posiedzenie, udzielając głosu Iow, posłowi Śle- 
dzińskiemu, który w półtoragodzinnom przemówie
niu przedstaw ił przebieg usta niej krwawej walki 
slraiikowej. Jednogłośnie została przyjęta rezolucja, 
domagając się ustąpienia obecnego rządu, szkodli. 
w ego dla całego państwa. Zebrani domagają się su
rowego śledztwa w sprawie wypadków w Krolco. 
wie, Tarnaw ie i Borysławiu i surowego ukarania 
winnych przelewu krw i i zabójstwa dziesiątków  ro
botników.

Z  OKRĘGU BIAŁA - ŻYWICE 
(K orespondencja własna).

S trajk  generalny miał w okręgu im ponujący 
i spokojny — przebieg. S trajkow ały wszystkie fa
bryki w Bielsk/u, w Żywieckiem, Andrychowskiein. 
Po strajku robotnicy spokojnie wrócili do  p racy — 
karni i z całą św iadom ością sytuacji.

Po strajku O. K. R„ zorganizow ał szereg po- 
scfjskieh wieców celem  poinformowania robotni
ków o .przebiegu wypadków i sytuacji politycznej. 
U -go  listopada na olbrzymim, wie/!otysiączny«n 
wiecu pod gołym niebem., w A ndrychow ie re fe ro 
wali pos Śledziński i Pająk. W B ielska odbyło 
sięogromne zgrom adzenie w dniu następnym  w do
mu robotniczym , referow ali znow u tow. pos. Kło
dziński oraz miejscowi tow arzysze.

W niedzielę 18 b. m. odbył się wrietki wice W 
Żywca pod /przewodnictwem tow. Durczaika; refe
rowali tow. tow. pos. Czapiński i Pająk- W Biel
sku odbył się wielki wiec 19 b m..

O szczercza akcja endecka wywołuje wszędzie 
żywe oburzenie. Słowa referentów  o szacunko 
dla żołnierzy, jako obrońców  ojczyzny, znajdują 
gorący poklask, z oburzeniem natom iast pod adre
sem rządu słuchają zebrani o poniżan/iu żołnierz* 
przez s-prowadzanie go do roli narzędzia pora
chunków klasowych. Rezolucje stw ierdzając* cał
kow itą winę rządu, uchw alono wszędzie jedno
myślnie.

Roholnicy nopierajcia 
swoje Disnio codzienni
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transform atory. silnik! spalinowe I elektryczne, tem blaki, skórzane, ramy gatro- 

we, liny stalowe, asfalt, rezerwoary, piecyki blaszane, blachę falistą, drut ocynkowa
ny, żłoby zbiorniki aeroplan, żelazo betonowe w  ». a r s z a w i e ,  Krótowska i f ,

lokoniobile, m locarnie. piesy do siana, dynamomaszynę. m otor ropny, kasę 
ogniotrwałą. f o r t e p i a n ,  dzwon śpiż wy, siodła kawaleryjskie w  b l i n i e ,  Mickiewicza 24: 

lokomobl ę, m tocarnię. trak walcowy, części kolejkowe, części maszyn do wy
robu  woliny, pity ta.czow e w  L u c k u  Dominikańska 7;

ta k ic ry  parowe etogl motorowe, beczkowozy, wóz m eszkalny. kotły parowe 
przewoźne. wózki kolejkowe, kopiarki, prasy do siana, różne maszyny rolnicze, ma* 
szyny do torfu i >ch części, motory benzynowe, dyt amomaszyny, tokarnie, wiertarki, 
szlifierkę, gwlntarkę. sam ochód, piły g a tro -e , rury żelazne, ko-ły, szyny, podkłady że
lazne I dźwigary kolejowe oraz różne żelazo » «  L w a w ia ,  Wałowa 9.

s z a w !e 9 róały  „Demobil" lm\ l r .  7 3 - s i

Termin składania cfsrfi wb Lwowl?, II grudnlaj w War
szawie, Wilnie i Łucku dnia 12 grudnia 1923 r.

£%3S

T E L E G R A M Y .
^PzCsUesiso p ząd ow e w  BSiemcsech t fw a

k a n d y d a t u r a  s t e g e r w a ld a
NA KANCLERZA. 

j, Wiedeń, 28 listopada, — (P. A. T.). „Neue 
**ie Pressc“ donosi z Berlina. Późnym wie- 

^ rem wzrosło prawdopodobieństwo utwo- 
*Qia blokn mieszczańskiego łącznie z nie- 

^J*ckimi narodowcaau. Największe szanse 
r) stanowisko kanclerza ma były pruski pre- 
^  toia strów Siegerwaid. 
j Berlin, 28 listopada. — (P. A, T.). Prezy- 

Rzeszy odby ł dziś z posłem Stegerwal- 
naradę, w czasie której zaproponował 

I® ulworzen:e gabinetu. Poseł Sfegcrwald 
**>trzcgf sobie czas dla udzielenia deiinityw- 

' odpowiedzi.
Do r o z u m i e n i e  n a c j o n a l i s t ó w

Z PA RTJA M I CENTRUM.
„  Berlin, 28 listopada. (PAT.). Rokowa- 
'a pomiędzy partiam i mieszczańskiemi a 

. ^trueckimi Barodowcami v.' sprawie utwo- 
^oia gabinetu doprowadziły do przyjęcia 

^stawionych przez part je mieszczańskie 
yJ^Joków przez wszystkie stronnictwa z 
T a tk ie m  demokratów, którzy dziś dople- 
y  *ajma w stosunku do tej ugody stanó
w ko. N efletóre dzienniki twierdzą, że 
jj^okraci w ewentualnym bloku udziału 
ye Wezmą, inne natom iast dzienniki ttió- 
^  o ncut-alnem stanowisku demokratów. 
i j y A o  Stegerwalda, jako kandydata na 
t a l e r z a  jest w dalszym ciągu wymienia-
h '

°HoWANTA ZE STRONNICTW  AM T. 
cj. Berlin, 28 listopada. — (P. A.. T.). W 

dnia Stcgerwald konferował z przed

stawicielami stronnictw, głównie zaś z de
mokratami i nacjonalistami. 0  rezultacie 
tych rokowań niema żadnych szczegółów. 
Wiadomości o objęciu przez Stresemanna 
teki spraw zagranicznych należy uważać za 
problematyczne.

STANOWISKO DEMOKRATÓW.
Berlin 28 listopada. — (P- A. T.). F ra 

kcja partji demokratycznej powzięła rezo
lucję, domagającą się udziału w gabinecie 
Stegerwalda.

SYTUACJA NIEW YJAŚNIONA.
W iedeń, 28 listopada. (PAT). „Wie

ner Allgemeine Zeitur.g" donosi, że przy
jęcie przez Stegerwalda misji tworzenia ga
binetu nie jest jeszcze pewne. Stegerwald 
zażądał od frakcji demokratycznej oświad
czenia sie co do jego ewentualnego gabine
tu. Frakcja demokratyczna uchwaliła od
mówić udziału w  gabinecie Stegerwalda, 
dopóki niemieccy narodowcy nie oświadczą 
wyraźnie, że będą kontynuowali politykę 
gabinetu Stresemanna w sprawie prowincji 
nadreńskiej i Zagłębia Ruhry. Wobec tego, 
że ze strony niemieckich narodowców nie 
złożono w tym kierunku jasnego oświadcze
nia, nie należy oczekiwać przystąpienia de
mokratów do większości, na której pragnie 
się oprzeć gabinet Stegerwalda. Ze wzglę
du r.a stanowisko demokratów jest wątpli- 
wem, czy dojdzie do skutku blok mieszczań
ski.

W iadom ości z  f^Semiec.
So c ja l iś c i n ie m ie c c y  p r z e c iw

KOMUNISTOM. 
g0ji ScrHn, 28 listopada. — (P. A. TJ. Jak 
l̂ j r's’ „Vorwarts“. zarząd  partji socjalistycz
ni Pr*y’ął wczoraj następującą rezolucję: 
M **cka partia komunistyczna na rozkaz 
»ty, Ą̂ y  przygotowuje potężny atak na kon- 

n!emleckiej republiki. Wobec fego 
ąs j* socjalistyczna, która ciąży do socjalizmu 
^  ’bodse konstytucyjnej, oświadcza, że od-

Wszelką, czy to poli'yczną, czy to or- 
jną ugodę z niemiecką partją komuru-

STARCIA Z KOMUNISTAMI.
23 list runda. (PAT). Po de-

jarh w  Lirstgartcnie doszło pomo
s t c e m t r u m  miasta do starć z komuni- 

JjJWzyczem policja zmuszona była tt- 
palnej i pałek gumowych. Kilka 

boi; z?sbdo rannvch, w tern 3 urzędników 
^ N c h .  Aresztowano 77 osób. We- 

komunistycznej posłuchali
^ r o b o tn i

Berlin, 28 listopada.— (P. A. T.). „Lo-
kail-Anzeiger" donosi, ze Stuttgartu, że za
strzelony tam został wachmistrz policji 
T seberseh, w chwili g'dy chciał rozwiązać 
zgromadzenie komunistów. Sprawcy za
machu zbiegli.

ARESZTOW ANIA KOMUNISTÓW.
Berlin, 28 listopada. — (P. A. T.). 

Prefektura policji donosi, iż w związku z 
wczoraj szemi aresztowaniami aresztowano 
77 komunistów, między którymi znajduje 
się Róża Wolfstein, posłanka do sejmu pru
skiego. Większość aresztowanych pociąg
niętą bedzie do odpowiedzialności sądowej 
za zakłócenie nor zadku publicznego.

LOSY ZEIGNERA.
Berlin, 28 listopada. (PAT). Sejm sa

ski przyjął wczoraj jednogłośnie wniosek 
partji ludowej, żądający powołania spe
cjalnej komisji śledczej d la  zbadania dzia
łalności urzędowej byłego prezydenta mi
nistrów, dr. Zeignera.

S p ra w a  od szk od ow ań ,
^  k o m i s j i  r e p a r a c y j n e j

kpę. ^ " d e ń ,  28 listopada. (PAT), „Neue 
,resse‘‘ donosi z Paryża: Komisja re- 
1 nn otHyta we wtorek zwykłe posle- 

V v !  ' r a ktarem  zajmowała sie bieżącemi 
Na nasteonem posiedzerau, któ- 

^Vsltu ^ ^^dzie w piątek, zaranie się wielka
, Ja w spray.de komitetu rzeczoznaiw- 

ma zbadać zdolność
^ skich°I' '̂Z W sPraw*e układów

płatniczą
  „   dussel-

radv*VI'i  ^  kołach komisji sądzą, że na- 
p  z3kończa sie kompromisem, ponie- 
d ^ c ia .  jak i Anglja mam szczery za- 
n'knięcia rozłamu w łonie koalicji,

ĄNGL,Ta  PRZECIW  UKT.ADOM
w . d u s s e l d o r f s k i m .

^feie p ’̂ eu, 28 lisitopada. (PAT.). ,.Nnue 
tęign 0 f ^ SS'e", l̂ 0inCKS‘ z Londynu: W  Fo- 

pj.a lc® °dbyły się narady rzeczoznaw- 
sl„A'niczłrch j finansowych, celem za- 

n°wb:ka przez Anglję wobec ukła-- w , z - , ” przez Anglję wo^ec ui
brZcds ef>-a r ‘̂ ck przez Francję i Beluje z 
■^uhry o ,!0ł^ ami niemieckimi w  zagłębiu 
^any dz;Y<=hać — konhmtmje dalej wspom-
^ d u  a u r  m ."— *c Bradbury, z polecenia -----    - ................

będzie na piąthowem | fie hiszpańskiej przeprowadzone zostaną 
111 komisji reparacyjnej bronił * zmiany granicy na korzyść Hiszpanii

P r a c o w n ic a  F lr m j  » M . Zbljaw skl'1.
Zmarła w dn. 27 listopada przeżyła lat 19. Eksportach zwłok nastąp 
w piątek 30 b. m. o godz. 12 i pół z kaplicy szpitala Dzieciątka Jezus* 
o czem  zawiadamiają krewnych i znajom ych

BRAT i SIOSTRY.

B i i i  l i n .

stanowiska, że układy dusseldorfskie są 
nielegalne. Anglja —  według informacji 
„Neue Freie Presse" — ewentualnie odwo
ła s-ie do haskiego trybunału rozjemczego 
z żądaniem zbadania prawomocności postę
powania Francji i Belgji oraz francuskiej 
interpretacji art. 18 trak tatu  pokojowego.

SI
Paryż, 28 listopada.— (P. A. T.). W e

dług pochodzących ze źródeł angielskich 
wiadomości, prace zwołanej do Paryża 
konferencji dla ustalenia statutu Tangeru 
są naogół zgodne z rezultatam i poprzednich 
narad, których postanowiono nie ogłaszać. 
Tamger i jego okolice stanowić będą nadal 
nierozdzielną część cesarstwa M arokań
skiego pod suwerenną władzą sułtana, zgo
dnie z projektami tezy francuskiej. Miasto

Paryż, 28 listopada. (PAT). Pisma do
noszą z Waszyngtonu na podstawie infor
macji półoflojalnych, iż rząd Stanów Zje
dnoczonych nie zamierza w obecnej chwili 
wywierać nacisku na Francję i W łochy w 
sprawie zapłaty długów wojennych, zacią
gniętych w Stana-h Zjednoczonych.

ślt siiiilii u w.z thiro w Miii.
Wiedeń, 28 listopada. (PAT). Z po

wodu groźby strajku powszechnego w Au- 
strji, kanclerz dr. Seipel zaprosił do siebie 
przedstawicieli przedsiębiorstw i zapropo
nował im ponownie wszczęcie rokowań z, 
przedstawicielami robotników. Przedstawi
ciele przedsiębiorców zgodzili się na tę pro
pozycję, wobec czego kanclerz _ wezwał 
przedstawicieli robotników do podjęcia ro
kowań.

SteiSi ilalM f tft
Rzym , 28 listopada. (PAT.). Gavazzi 

udał się powtórnie do Moskwy w towa
rzystwie M arinotti'ego, dyrektora Stć In- 
dustriale por ił Comercio per TEstero oraz 
przemysłowca, Gian Franco Tosi z Medjo- 
lanu. Delegaci zakomunikowali Sowietom, 
że rząd włoski uzna je de jure wzamian za 
koncesje węglowe w Donieckiem Zagłębiu 
i za kcncesje naftowe w Dagestańskim 0 -  
kręgu, a tymczasem misja sowiecka w R fy- 
mie dostała upoważnienie do założenia 
swych ekspozytur w wielu miastach wło
skich. Pierwsza taka ekspozytura powsta
ła już w Genui, gdzie odbyło się oficjalne 
przyjęcie okrętu „Transbalt" pod flagą so
wiecką. Okręt ten przywiózł ładunek 12 
tysięcy ton drzew a i węgla.

m t e M s m

Tanger podlegać będzie administracji mię
dzynarodowego zgromadzenia, nad którem
ustanowiona zostanie rada nadzorcza, skła-
d " ;aca się z przedstawiciela sułtana i kon
sulów mocarstw zainteresowanych. W stre-

eię plenarne posiedzenie Zarządu Gł. Związku p ra 
cowników miejskich w Polsce. Wszyscy członko
wie Zarządu Gł. proszeni są o przybycie dio lo
kalu Związku przy uL W areckiej 7.

Związek Zaw. Robctn. Przern. Włóknistego 
(Wolska 54). W czwartek, dn 30 b. m . o godz. 
7 wiecz. odbędzie się zebranie robotników *zmu- 
nych.

Ruch ku!t>o5wIatowy.
„Walki społeczne w Ang’ji“. Związek Nieza

leżnej Młodzieży Socjalistycznej urządza w 5 au- 
dytonjum Walnej Wszechnicy Polskiej, Śniadec
kich 8, II piętro, odczyt prof. Girmplowicza p. t  
„Walki społeczne w Angiji". Odczyt odbędzie się 
we wtorek, dn. 4 grudnia, a nie w czwartek, do. 
29 b. ta ., jak mylnie było ogłoszone. W stęp dla 
wszystkich Bilety nabywać można u kol. Garlic- 
kiego codziennie od 5 — 7, w  lokalu T U. IL. Wa
recka 7, I piętro.

T. U. R.
W  niedzielę, dn. 16 grudnia, o  godz. 12 w po

łudnie w sald T-wa Hyglenioznego, Karowa 31. 
odbędzie się Akademja Robotnicza ku czci zamor
dowanego pierwszego prezydenta. Państwa, Ga* 
brjela Narutowicza.

Bliższe szczegóły Akacłemji zostaną podana 
w następnych numerach „Robotnika

R M -* garrburv  męskie, pal-
f& łS I i  «a«Ł ]y ta jesienne, zimowe, 
futra gotowe i ne zamówienia poleca naj
większy w WaiS7awie m a g a z y n  ubiO'ów mę
skich C|M KUHCAiK Długa iO . w 2-gim podw.

— „Salzburger Korespondent" donosi z Hol- 
Gfastein, ie  dziś rano odczuto dość silne trzęsienie 
ziemi, trwające kilka .sekund, Przed trzęsieniem 
i po niem było słychać silne huki,

  Pierwsza polska stocznia w Gdyni dokonała
podniesienia z wody do doków stoczni rybackiego 
slaitku SO^tonowego, calem przygotowania go do 
kampainji zimowej.

— W Krakowie zmarł wczoraj w  szpitalu 
rotmistrz 8 pułku ułanów Lukasiewicz Franciszek, 
wskutek ran odniesionych dn. 6-go b. m.

— Utworzenie banku duńsko.rosyjskiego W 
Kopenhadze jest bliskie urzeczywistnienia.

Ruch robotniczy
, Z życia partji

W  czwartek, dn. 29 b. m.
Dzielnica Mokotowska. O godz. 5 %  w lokalu

dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie «ię posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dz elnica Marymont. O godu. 7 w lokalu dziel
nicy, Libawska dom Mroczkowskiego, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

W  piątek, dn. 30 b. m.
Dzielnica Grochowska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Kcbiekfca 15, tow. S. Kowalew wygło
si odczyt n i .  „Społeczna polityka socjalizmu .

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dtziel- 
oicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie 'komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków dzielnicy, na którem tow. Holów,ko wy
głosi edezyt.

Kolejowa Organizacja P. P. S. o godz. 6 w lo
kalu O. K R„ Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po- 
siedzenie komitetu.

Koło Gazowników P. P. S. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Towazki — o god,z. 7 wiecz. w lo
kali* Okopowa 30, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzie’nicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 6 wiecz. 
w lokalu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się po
siedzenie Komitetu,

Koło Drukarzy P.P.S. W niedzielę, dn. 2-go 
grudnia, w lokato dzie'nicy Jerozolimskiej, Chłod
na 41, odbędzie się zebranie Koła Drukarzy, na 
którem tow. Adam Szczypiorski wygłosi .referat o 
sytuacji politycznej

Ruch zawodowy
Związek pracowników miejskich w Polsce. W 

czwartek, d n  29 1>. m  o ^odŁ 10 rano oubędzie

N A  R A T Y
i za gotówkę

n *  b a r d z o  c io y o d n y ch  w a r u n k a c h  
wykwintne O k rycia  l ia m s k i- ik o s t j u m y ,  P»I* 

ta  p lu s z o w a  oraz u i io r y  m ą sk ia
K o w o l i p i e  3 3 ,  Rł. 3 ,  front II piętro.

„ T a n i  w ę g i e l “
R a c z y ń s k i  i W o ź n i a k  

W i l c z a  71 1 E m . P l a t e r  4 ,  tek 106 33 
D e ta lic z n ie  W a g o n o w e

Dostarczamy do domów

Węnicl  i drzew o
pp. Urzędnikom specjalny rabat, 
oraz WAi:W3 (Jaworznie) w agonow a

C Y R K
D ziś  8  in. IS vr. n a d  program

B a m o c k o d o m

NAOKOŁO m m
Ekspedycja kap. W a n d e r w e lla -P ie c a y n a k lo a *

. . z , ° t a  S e r i a “
atrakcji i nowości.

[
Na raty i

U b io ry  W ybóp n
W ijsb n w a  M a te r ia łó w  i 

C y w iln a  Fuioi* U
G olow e i na zam ów ienia |

w  K r a jo w e j  W y tw ó r n i  *
CŁUGA 53 . SKLEP 62. -

1

]

Życie gospodarcze.
N otowania giełdy w arszaw skiej.

Dolary St. Zjedn. 3 603 ODO 
Fianki francuskie 294.003 
Belgja 167 030 
Londyn f7 75 000 
Praga 104 750 
Szwajcarja 632.030 
W iedeń r0 c0 
Wiochy 156 "00 
Fr. złoty 6:5 00
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NA R A T Y na warunkach 
najdogodniejszych

C KRYCIA naiit 
UBIORY ujm

w ykonane we w łasnych pra- 
cow niach tak  jak  na zam ó 

w ienia, podług najnow szych 
m odeli paryskich,

o r a z  m a t e r j a ł y

I
w wielkim wyborze jako to :  

su k n a , t r ic o t ,  u ls tr y , d ra p , v e lo u r y , f lo r y , z a m s z e ,  k a sto *  
ry , sa ty n y , b o sto n y , k a m g sr n y , k ap y, g a b a rd in y , te n is ,  
k r ep y , s z e w io ty , a y b ery n y , a d a m a sz k i, sa ty n y , p łó tn o  wr

s z t u c z k a c h
P O L E C ft

D. BORODOWSKI
Długa 47. 'Warszawa. Długa 47.

r ó g  B i e l a ń s k i e j ,  I - e  p ię t r a ,  f r o n t ,  t e l .  5 * 2 3 .
FIRMA EGZYSTUJE CO 1930 R.

WYPADKI.

KRONIKA.
STAN POGODY.

{według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie — 1.0, najniższa — 6,0
Przewidywany przebieg pogody w  dniu dzi

siejszym: Najpierw chmurno, mglisto, mroźno (na 
po&udnru 'kraju nieco cieplej); potem śnieg, wia
try x kierunków północnych.

Komitet Kasy im. Mianowskiego podaje do 
wiadomości te  Departament Badań Naukowych 
i  Przemysłowych Angielskiego Ministerjum Spraw 
Zagranicznych przesiał Kasie za pośrednictwem 
Ligi Narodów pisano w którem proponuje przesy
łanie swych wydawnictw na zamianę z wydawnict
wami instytucji i towarzystw naukowych polskich. 
Instytucje które chciałyby uczestniczyć w wymia
nie wydawnictw, zechcą eaę zgłosić do Kasy im. 
Mianowskiego. Bliższych informacji udziela biuro 
Kasy, gdzie moim a przetrzeć dis tę wydawnictw 
wspomnianego Departamentu.

Rocznica Listopadowa. Na uroczystym obcho
dzie rocznicy listopadowe), organizowanym przez j 
Zarząd Obwodu Związku Strzeleckiego Wielka 
Warszawa, wygłoszą przemówienia p p .  Medard 
Downarowicz i Mieczysław Limanowski. Bilety 
do nabycia w Komendzie Obwodu Wielka W ar
szawa, Al. Jerozolimskie 27 — 3 i przy wejściu.

Warszawa — Bukareszt — Konstanca. Dy
rekcja Kolei (Państwowych w Warszawie podaje 
do wiadomości, że od dnia 1 grudnia r. b. w po
ciągu pospiesznym Nr. 903, odchodzącym z W ar
szawy Gł. o  godz. 20, 00 do  Lwowa, będzie w o- 
fctegu wagon 1 i  2 klasy, przeznaczony dla komu
nikacji bezpośredniej Warszawa — Konstanca 
prsez Dęblin, LUbun, Rozwadów, Lwów, Stanisła
wów Śniatyn i  Bukareszt.

Podwyżka taryfy kolejowej. W związku z  
nową 100% podwyżiką taryf kolejowych ceny bi
letów I, II i III klasy na pociągi zwyczajne będą 
następujące: Do Krakowa I kl. — 4,636,800; II —
3,09i,200; Ul — 1,544,000. Do Lwowa: I kl. — 
9,717 600; II — 6,278,400; LII — 2,139,200. Do Po
znania: I k i  — 4,896.000; H — 3,264,000; III —
1 632.0C0. Do Gdańska: I k l  — 5,495,400; II — 
3,673,600; III — 1,831,800 Do Katowic: I k i  — 
4,204,800; II — 2,803500; III — 1,401,600. Do Ło
dzi: I k i  2,016,000; U — U34.0C0; III — 672,000.

Odwtołanie pociągów. Dyrekcja Kolei P ań
stwowych w Warszawie podaje do wiadomości, 
że z powodu małej frekwencji podróżnych, od
wołuje się, poczynając od do. 1 grudnia r. b., na
stępujące pociągi pasażerskie: 1) odchodzący o
godz. 19,45 z dworca Głównego w Warszawie po
ciąg pospieszny Nr. 703 do Wilna; 2) przybywają
cy  o godz. 10,43 na dworzec Główny w Warsza
wie pociąg pospieszny Nr. 704 z Wilna; 3) odcho
dzący o godz. 20,50 z dworca Głównego w W ar
szawie pociąg pospieszny Nr. 801 do Stolpców, 
wychodzić będzie z Warszawy tylko <łwa razy w 
tygodniu, mianowicie we w torki i piątki; 4) po
wrotny pociąg pospieszny Nr. 802 ze Stołpców 
przybywać będzie do Warszawy na dworzec Głów
ny tylko dwa razy w tygodniu w czwartki i  nie
dziele.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Pobudki nowej sztuki. W piątek, dn 30 b m ,

O godz. 8 wiec z. w Klubie Artystycznym (hotel 
Polonia, AJ. Jerozolimskie 39) odbędzie się odczyt 
Adama Dob rodzic kiego na temat: Pobudki nowej 
sztuki Dochód- przeznaczony na Bratnią Pomoc 
uczniów Szkoły Sztuk Zaobniczyc*- i Malarstwa.

Po roku pracy. W pracowni jubilerskiej S te
fana Lipowskiego przy uL Trębackiej Nr. 9 pra
cował od roku w charakterze jubilera 28-letmi A- 
poilinary Dyrlacz. Z pracownika swego Lipowski 
był zupełnie zadowolony. Onegdaj wieczorem 

Dyrlacz zgłosił się do stróża tego domu, wziął od 
niego klucz, otworzył pracownię i po kilkuoasto- 
■minutowym pobycie tam, wychodząc oddał klucz 
z powrotem. Wczoraj rano, gdy Lipowski przy
szedł do pracowni, zastał kasetkę stalową opróż
nioną z 20 sztuk biżuterji i sztabki złota. Ponie
waż Dyrlacz nie przyszedł więcej do pracy i nie 
zastano go w mieszkaniu rodziców, przeto ustalo
no. że on jest sprawcą tej kradzieży Poszkodowa
ny właściciel pracowni oblicza straty przeszło na 
miljard mk.

•Fabunek w pociągu. W pobliżu stacji- Wło
chy pod Warszawą do pociągu idącego z Zakopa
nego do Warszawy do przedziału w wagonie II 
klasy, wskoczyło dw-uch opryszków. Jeden z 
nich porwał walizkę pasażerki, Ryfki Narodow- 
ski-ej, poczerni rabusie rzucilli się do ucieczki. Na 
alarm ograbionej służba kolejowa pociąg za trzy- 
imała. Jadący tym pociągiem posterunkowy po
licji, Wągirowski, pogonił za opryszkemi. lecz ci 
korzystając z ciemności, zbiegli. Nazajutrz o. g 
5 rano ten sam posterunkowy, obchodząc teren 
kolejowy, zauważy! w oddah dwuch podejrzanych 
mężczyzn. Jeden z nich szedł po wale, drugi zaś 
z walizką, na widok policjanta ukrył się w rowie. 
W krótce podejrzani rzucili saę do ucieczki w dwie 
strony. Post Wągrowski pogonił za uciekającym 
z walizką, przyczem dał dwa strzały r  rewolwe
ru, lecz chybił. W rezud lacie pohejamt ujął ucie
kającego i odprowadził na posterunek I komisa
riatu kolejowego. Tam ustalono, że jest to  Feliks 
Krupa, zawodowy złodziej. Walizkę oddano wia- 

: ścicielce.
Skutki ślizgawicy. Na ut. Ogrodowej przed 

j domem Nr. 71 poślizgnął się, upadł i doznał pęk- 
I nięcia jabłka w kolanie malarz, 51 -letni Stanisław 

Burkiewicz. Pogotowie przewiozło poszkodo
wanego do szpata-ia Dzieciątka Jezus.

Z sądów.
Sprawa a łamana Maehny.

Śledztwo sądowe w drugim- dniu, rozpraw pro
cesu osławionego atamana Machny, kochanki jego 
oraz dwu jego współtowarzyszćw, oskarżonych z 
art. 102 kod. k-airn. o należenie do spisku, mające
go na celu wywołanie powstania w t. zw. Wschod
niej Galicji, aby w porozumieniu z Sowietami o- 
derw-ać tę  połać -ziemi od Rzeczypospolitej Pol
skiej, zwolfia postępuje naprzód

W dniu wczorajszym sąd okręgowy pod przew. 
sędziego Grzybowskiego przesłuchał cały szereg 
świadków, których zeznania odmalowywujące o- 
braz barbarzyńskich a-ze-zi Polaków, -urządzanych 
przez machaiowców na Ukrainie w Jatach 1919 — 
1921, wywołały duże wrażenie na sali, n5e uwy
datniając zgoła okoliczności, mających istotne zna
czenie dla -rozpatrywanego procesu politycznego.

Jedynie istotne znaczenie dła sprawy posia
dały zeznania nadkomisarza pofficji, Pią-t-kiewicza, 
a w szczególności głównego świadka oskarżeniat 
Adolfa Krasno w ols ki-e go Świadek ten. -jako były 
szofer Maohny w Rumumji, a następnie towarzysz 
i  obozu internowanych w Strzałkowie, później zaś 
konfident naszej policji politycznej, w póltorago- 
dzinnem zeznaniu przedstawia sądowi h-istorję ko 
munikowania się Machny z obozu w Stnzalkowie 
za pośrednictwem świadka, rzekomo wiernego 
Machnie, z misją bolszewicką w Warszawie, w ce
lu wywołania powstania we Wschodniej Galicji.

Świadek ten, zdradzający zresztą niski poziom 
inteligencji, wzięty w krzyżowy ogień pytań obro
ny, w zeznaniach swych się plącze, nie mogąc np. 
wyjaśnić kwestji dlaczego nie komunikował wła
dzom polskim, choć działał z niemi solidarnie 
przeciw Machnie, iż stara się o udwelenie mu am
nestii przez bolszewików. Z drugiej znów strony 
świadek ten miał zamiar opuścić Polskę i udać 
się do Rumunji.

Dla ścisłości zaznaczyć należy, iż Machno 
często na rozprawie głos zabiera, udzielając -ob-

sremnych wyjaśnień, zmierzających do  wykazania,
iż banda jego podlegała ścisłej dyscyplinie woj
skowej, co wyłączałoby możliwość popełniania 
prsez „niachnowców" krwawych rzezi, gwałtów i  
rabunków.

Ta ostatnia strona działalności Machny i jego 
bandy zarysowała się w świetle zeznań świadków 
bardzo silnie, natomiast ciężki zarzut przestępstw a 
politycznego na szkodę Polski mie został dotych
czas wyraziście skrystalizowany.

Dziś dalszy ciąg badania świadków i  opinja 
biegłych. Wyrok zaś spodziewany jest w piątek.

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Halka". Ju tro  „Żydów

ka”. W sobotę „Tannhaii-ser".
Teatr Rozmaitości. Dziś „W arszawianka" ł  

„Sędziowie" W piątek przedstawienie popularne 
po cenach do połowy zniżonych „Dziadów".

Reduta. Dziś rocznica założenia teatru; gra
ny będzie dramat ŻerooniskSegof,Ponad  Śnieg". W  
piątek „T-uroń".

Teati Letni. Dziś i jutro „Papa".
Teatr Polski. Codziennie „W iera Mircewa". 

W próbach komedja Wacława Grabińskiego p.Ł. 
„Lampa Aładyu-a".

Teatr Komedja. Codziennie „ B ę b e n "

Teatr Mały. Dziś i  jutro „Sześć postaci sce
nicznych w poszukiwaniu autora".

Operetka Wodewil. Codziennie „Donna".
Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka".
T eatr PraskL Dziś ,3olszew ik i kucharka".

. Teatr Oni - Pro - Quo. Dziś powtórzenie wczo
rajszej premjery. W programie doskonały sketch 
p. t. „Chaplin i Kabus" i in.

T eatr „Stańczyk". Dziś powtórzenie programu 
35-go p. n „Teiefon 130-90". , —. ^  *

Teatr im. Fredry. Dziś .Złodziej i  jego mece
nas".

W lokalu Związku Autorów Dramatycznych 
odbyło się drugie x T zędu  w sezonie bieżącym »e- [ 
branie, w którem wzięło udział około czterdzie
stu pisarzy dramatycznych, krytyków, dyrektorów 
teatrów, reżyserów i  malarzy dekoracyjnych.

-Przewodniczył zebraniu p. -Łor-entowicz. 
Przedmiotem obrad' był konk-uirs Teatrów Miej
skich oraz prorekt polskich przedstawień teatlrał- 
nych na paryskiej wystawie Sztuki Stosowanej w 
1925 r  Referentem pierwszego punktu był p. 
Boy Żeleński, referentem drugiego — p. Dobro- 
dzicki.

W bardzo ożywionej dyskusji uczestniczyli: 
dyr, Departamentu Ku'ltuiry i Sztuki, p. Skotnicki, 
dyr. Szyfman, dyr. Osterwa, p.p. Kr żywo szewski; 
Miłaszcwski. Kończyńdki. Gorczyński. Beylin, 
Breiter. Irzykowski, Bruaner, Ordyński, Siedlecki, 
Węgierko i  inni.

TEATR STAŃCZYK.
Program XX,VV.

Po ostatniej -premjerze stanczykowej nA"*" 
woli nasuwa się pytanie: czyżby Stańczyk obarwi*  ̂
się, by odpowiednie czynniki nie zajęły ń ę  osp*** 
w ą bezpieczeństwa... jego schodów. -**

Gdzież są dawne premjery pełne „aktu**# ‘ 
gdzież się podziała przed-ziwn-a broń satyryk 
Gdzieś tam wśród tekstu- mignie cień aluzji 
tycznych" — i niknie, jakby zalękniony echem W** 
dawnych przejść bratniego teatrzyku

Sam zresztą program XXXV jest całkiem O*6'  
zły. Można się ttliru za-jąć można się nawet p®* 
śmiać serdecznie— tylko, że to już nie to-ąpn-ny fC  
dzaj h-umoro króluje na stańczykowej scenae.

Zresztą, jeżeli1 na scenie tej jest Rentgen, To®* 
lub też Bo-lcio Kamiński, to  publiczność musi i®* 
się dobrze bawić. -Fan Tom jest niezrównany ^ 
swoich monologach, Bollcio Kamiński kokietuje * 
pod grzyba — pan Rentgen, tak zawsze, po kidk*' 
kroć musi powracać na scenę, wywoływany o W*' 
cyjnie.

Świetnym numerem programu bvł tym  raz*®1
występ p. Orwida, którego wykład o -k obie cl* 
wywoływał co chwila wybuchy szalonego śm*** 
chu.

Urozmaiceniem przedstawienia były piose*^ 
p. Hałmirskieij, Za-bicłło, a także efektowne tańc* 
p  Broniszewskiej i p. PetrŁ

Bu l

P O K W IT O W A N IA .
Na „Reden**

Zebrane ze składek dobrowolnych p r a c  owad" 
ków Kasy Chorych w Otk-uszu mk. 3.625,000. W f  
dział powiatowy Sejmiku Opatów rok. 2 mfiioflf' 
Zw Pracowników Miejskich: a) Szpital Staro**' 
konnych aa Czystem m i. 5 miijunów; b) Wyd***  ̂
IX, Szkolny, mk. 500 ty*.

Na „Cytadelą".
Szkota Powszechna Nr. 14, naoczycieJk* ł  f* 

czenn-ice kł. VI mk. 122 ty*. Oddział IV Szkoff 
Kolejowej w Skierniewicach rak. 150 ty *

Na „Llnotyp".

Adw. Tomaszewski mk. 1 milion. F. 1 T. 
Iowie mk. 500 ty*. Fenert t  Łubka* mk. 50 tj*

Na Inwalidów.

Robotnik « warszawskiej Olejarni mk. 50 *7*

Na Pogotowie.

(Pracownik firmy „Ursu*" *a ubiliżeaie ogól®- * 
mk. 500 ty*.

Redaktor naczelne dr, Feliks Perl, dawca: Rada NaczHna P, P. S-

W Y R O K .
W yrok S ądu  P okoju  w Kozienicach. O becni: S c  

dzia Pokoju K. M ęczyński, Ławnicy W. Plerzchalski I W- 
Sobieszek, W Z. S ekretarza E. Rokicki po  rozpoznaniu  w 
dniu 6 czerw ca 1923 r. na publicznym  posiedzen iu  spra 
wy z oskarżenia właścicieli dom ów  w m ieście Kozieni 
cach, z R adom skiej, wdowy Bronisławy Zagożdzińskiej i 
W acława Zagoździńskiego w paskarstw ie i zważywszy, źe 
jak wynika ze śledztw a sądow ego, p rzeprow adzonego w 
dniu  dzisiejszym : przvznań sam ych oskarżonych, zeznań 
zaprzysiężonych św iadków i ekspertów , — roczna w artość 
kom ornego  w czerwcu 1914 roku za m ieszkanie w d o 
m u Bronisławy Zagoźdz ńskiaj w ynosiła 160 rb. (z pod
wyżka lOOJj =  692 m ar.), zażądała zaś od D oktora Rzą- 
żew skiego taż Zagoździńska w lutym  1923 r. 1.080.000 
m ar. rocznie, a za m ieszkanie , za jm ow ane w tym że cza 
sie przez urzędnika p. Luba, zam iast 432 m ar. rocznie 
właściciel dom u W acław Zepoździński od  lata 1921 r. po 
bierał od tegoż p. Luby po 7.200 m ar. a d rogą ciągłycn 
wyrządzanych przykrości, system atyczn ie  do wiosny 1923 
r. wym usił podw yższenie k o m ornego  do  15.000 m arek 
m iesięcznie, — w Im ieniu Rzeczyposoolitej Polskiej na 
zasadzie art. 119. 122 U. P. K„ 19, 23 i 32 Ustawy o li
chwie z d. 2|Vil 1920 r. i 62 art. Przep. o  k o s it. zaw y
rokował: Bronisławą Zagożdzińską, lat 62, i W acława 
Zagoździńskiego la t 58. za w innych n ad m iern eg o  żąda 
nia i pobieran ia cen  za w ynajm ow ane przezeń  m ieszka
nia w Ich dom ach , uznaje i na  karą grzywny w kwocie 
po 5 -0 0 0 0  m ar. a w razie n iezam ożności po  3 (trzy) 
m iesiące aresztu , tudzież po 50 tysięcy op ła t sądow ych 
skazuje, ze sku tkam i w art. 32 te |że  ustaw y przew idzia
nym i. Wyrok nie o sta teczny . T erm in  I porządek  za 
skarżenia ogłoszony.

Sędzia Pokoju ( —) K . M CG 7yAski.
. ( ( - )  Sobieszek.
Ław nicy:  ̂ p i e r z c h a l s k l *

W S Z Y S T K I M

R a  R a t y  gop,“w“«n̂ h
OKRYCIA DAMSKIE U3I0RY MĘSKI i

najprzedniejsze) Jakości wykwintnie wykonane.
D uiy w y b ó r  g o ta w y c it  łu tei*  m ęsk ich *

,D I % T“ ZŁOTA 24.poleca firma 9 9 1
P.p. Urzędnikom specjalne warunki.

n r RBSUt (z Petersburga) b. 
Ul. uuJiiHu st. O'd. >zp!t.. chor. 
we ner., skórne I płciowe. Od 9 3 
i 5-8 w. N ow y-Sw iat 43 m . IB. 

Tel. 226-34.

Dr. S. Jermufow'cz

nf lV a n ln  ^ u b n e  z'ote daje 
Ui fjtl.nl na ratv. •'rzvjmuje 
reperacje. 2eqarmistrz Gutina 
cher Smocza 21.

b. o rdy it. fc’in. uniw . (prof. 
I t e i s s e r a )  wre W rocław iu
Chor. skóry, wener. płciowe, (nie
mo--). L e c z . pr. K o e n t j e n a ,  
ń>Ar8(.n«»lai kromayera 

(I m p a  i t w a r t o w i ) .
Od 1 2 -2  I 5 - 7 .  Szkolna 8.

Kotlarze
obznajmienl z robotam i przy . 
krownlach potrzebni nalychmi* . 
żgłaszać się: Waiszawa-Prag* 
Mata 7 mleszk. 43. od 4 “O . 
Potrzebny wykwalifikowany 
gadzlsla w te | branży. War“' 

warszawskie.

0f. E l F. IJSli.iS.il
lek..

szpil. Sw. Łazarza Chor. skór-
 ___ b n o l  n a  c u ł l l l ą .ner„ analizy krwi na syfilis*
Pań oddzlelna poczekalnia,
dna  26, te l .99-29. Od i —3 i ^

Dr. B io i B d k l  ł H i c t ł 3 » s i
b .  a s y s t ,  s z p i t a l i  P a * r s t l * f j !  
c h o r .  s k ó - - n e ,  w e n e r ,  i 
c z o p łc .  przyjm. 5-7. W licz*  ± 
i u .  4 .  W leczn. od 2-3 Tięba<(5..>

y n to s z t i ir t  m m
R) M i
Oboźna II* pierwszy dorn K f  
Krakowskiem  Przedm ieściu .
łon 244-59, 12—1. 4—7.

u m t  §  jj;
jonów, kożuszki kryte 18 h1 d4r
nów. Jesionki 15 mlljonów, »e|' 
nilury od 15 mlljonów w J f  
kim wybotze na składzie. ^ flj 
mujemy zamówienia  z wla*1 ^  
I powierzonych m aterja ló*  °,((,|ś 
taniej jak wszędzie Wyt* ^ t 'l U l l i c j  j o n  "  i  i r  %

ubiorów Męskich Sipowski 
jewski. Chmielna 49. Tel: *
II p. Front.

MnMn solidne w wielkim te* 
H iclli rze p o l e c a  Fran 
ftrens, Plac lrzech  Krzyży* 
bezkonkurencyjne.
jj- iszy sijr  do  szycia r̂'t i e ńe1̂  
ill sprzycklego". H urtow o-" r
licznie — Raty. Warszawa, 
szełkowska 153. Zamawia 
żna listownie  —

■kalin,
noże do golenia nadesziy-^pi/ 
taniej bo w podwórzu- 
„ ikst” . Jerozo lim ska 33 
Szatkowskiej.

szkolą k r o n e n /SM) Znana , n „
najwyższernl nag<odaml r e l e l a '  
nlewikiej. Niecała 1 -̂ ^  0»  
72-1.4 Filja: Błonie. £u  5zk 
czyclelski I prywatny- J \ . er.iy g- 
le dział modniarstwa. Y  
chowe mistrzowskie, P° te- ^  
wskie. Zapisy codzie1’* 
czącym posady.

Redaktor odpowiedzialny: Jan  M. BorskL Ibito w drukarni „Robotnika**,


